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POZNAN, 19 stycznia.

W tych dniach prasa niemiecka z organem ks. 
Bismarcka Nordd. Ali. Z t g. na czele poczęła coraz 
gwałtowniej napadać na Francyą używając za pozór 
do tego częścią pogłosek o naprężonym stosunku mię­
dzy Francyą a Włochami, nad któremi to ostatniemi 
Niemcy coraz bardziej uważają się za powołanych roz­
ciągać swój protektorat, częścią zaś znanych przemó­
wień jenerała L’Admirault do korpusu oficerów garni­
zonu paryzkiego, w którem jenerał miał wzywać swych 
podkomendnych do pracy, bo zbliża się chwila mająca 
powrócić Francyi uronione w ostatniej wojnie stanowi­
sko i przewagę w koncercie europejskim. Hałasy dzien­
nikarstwa niemieckiego a przedewszystkióm berlińskiego 
zaniepokoiły w pewnym stopniu opinią publiczną we 
Francyi, zaniepokoiły deputowanych, którzy na sobo- 
tnióm posiedzeniu Zgromadzenia narodowego wzywali 
ministrów ks. Broglie i ks. Decazes, aby zechcieli dla 
uspokojenia dać wyjaśnienie co do stosunku Francyi z 
Niemcami i Włochami. — Ministrowie zadawalniającą 
dali odpowiedź i zapewnili, że stosunki do Niemiec i 
Włoch są wybornemi i nie’ mogą najmniejszego da­
wać powodu do jakichkolwiek obaw. — Na tern sa- 
móm posiedzeniu obradowano dalej nad ustawą o me­
rach. Dłuższe rozprawy wywołała poprawka lewicy 
domagająca się, aby rząd obierał merów z łona rady 
municypalnej. Przeciw tej poprawce przemawiał ks. 
Broglie podnosząc przedewszystkióm, że konieczną jest 
instytucya, któraby dawała intereso n konserwaty­
wnym dostateczne rękojmie i była w stanie naprawić 
zrządzone szkody; dotychczasowe środki okazały się w 
rezultacie niedostatecznemu Ks. Broglie powołuje na 
poparcie swych argumentów p. Thiersa, który wie naj- 
lepićj, że wszelkie półśrodki, a takie właśnie propo­
nuje poprawka lewicy, nigdy nie prowadzą do celu. — 
Poprawkę odrzucono 343 głosami przeciw 329.

Zbiegi kartageńscy nie mało rządowi francuzkie- 
rcu narobili kłopotów. Francya, jak wiadomo, oświad­
czył’, iż jest gotową nie tylko oddać w ręce władz hi­
szpańskich okrętu „Numancia“, lecz i znajdujących się 
na nim galarników, natomiast wziąć pod swą opiekę 
resztę zbiegów jako politycznych przestępców. Rząd 
atoli hiszpański nie zgadza się na to i żąda wydania 
w pierwszym rzędzie jenerała ćontrerasu ii »..j.u.ui. 
członków junty rewolucyjućj, których uważa za pospo­
litych zbrodniarzy. Francya nie chce się na to zgo­
dzić i twierdzi, że uczyni to dopiero w tenczas, gdy 
będzie miała w ręku dowód, że pomienione osoby do­
puściły się obok politycznych zwyczajnych zbrodni.

Jeden z dzienników francuzkich donosi, że Izba 
wersalska po uchwaleniu podatków odroczy się na trzy 
miesiące, i w tymto czasie wypracowane zostaną nowe 
ustawy konstytucyjne. — Nowe wybory do Izby odbę­
dą się na wiosnę r. 1875.

Z Wiednia dochodzi dziś telegram odnoszący się 
do przyszłego wyboru Papieża. Donosi on, że rząd 
włoski w obec obaw wznieconych ostatnią bulą papie­
zka ogłoszoną w Koel n.-Ż t g., przesiał na ręce 
przedstawicieli mocarstw zagranicznych okólnik, w 
którym . uznaje za konieczną najzupełniejszą nieza­
wisłość przyszłego konklawe i oświadcza, iż gotów jest 
celem ustrzeżenia owćj niezawisłości użyczyć potrze­
bnych rękojmi, nie mniej uznać biorących udział w 
konklawe jako znajdujących się po za obrębem Rzy­
mu. W kwestyi, czy buła rzeczona jest autentyczną, 
toczy się ciągle spór zacięty. W tej mierze donoszą 
z Rzymu do klerykulnych dzienników paryz.kicb: — 
„Buk papiezka o wyborze przyszłego Papieża i s tni eje 
rzeczywiście, jest ona atoli niezgodną z przekła­
dem umieszczonym w Koel n.-Z t g. Dokument o- 
głoszony przez dziennik nadreński, jest apokryfem a 
to odnośnie do tych ustępów, które odnoszą się do 
miejsca zwołania przyszłego konklawe. Sądzą powsze­
chnie, że papież zaprotestuje przeciw owćj publikacyi.“ 

Pojutrze pierwsze posiedzenie rajebsratu wiedeń­
skiego. Wszystkie sejmy krajow-e już zamknięte. — 
Dziś wybór posła z miasta Lwowa w miejsce dr. Zie- 
miałkowskiego. U n g. Lloyd ogłasza tekst dosłowny 
tureckiego okólnika przesłanego na ręce posłów za­
granicznych w Carogrodzie, w którym Porta ośwadcza 
iż ma zamiar wypowiedzieć wszystkie traktaty handlo­
we z nią zawarte.

Kończąc przegląd polityczny, zwracamy uwagę 
na przebieg posiedzenia piątkowego w Izbie pruskiej, 
na którem zabierał głos także ks. Bismarck, aby od­
powiedzieć na zarzuty deputowanego Malłinckrodta.— 
Dziś miały się w Izbie rozpocząć obrady nad ordyna- 
cyą powiatową dla W. Ks. Poznańskiego, w których 
posłowie nasi zamierzają wziąć jak najżywszy udział.

wiołem powtórnie ją stoczyć. Jeśli zaś taka sama gor­
liwość ożywiać będzie wyborców jak przy ogólnych 
wyborach, przekonani jesteśmy, że rezultat ich niemniój 
będzie zaszczytnym jak pierwszą rażą. Aby zaś tak 
sie stało, zawczasu należy przygotować się do nich. 
Przy pierwszych wyborach na kandydata naszego padło 
przeszło pięć tysięcy głosów; ściślejszy wybór winien 
zwiększyć tę cyfrę. Jeśli zaś skoałizowanych Niemców 
nie zwyciężymy, W każdym razie samą poważną liczbą 
głosów stwierdzimy, że w powiatach tych, ogłaszanych 
za niemieckie, jesteśmy nie w mizernej mniejszości, 
lecz bądź co bądź, stanowimy taką liczbę, z którą i ra­
chować się i uporczywie o zwycięztwo walczyć trzeba. 
Obecne wybory już powinny b;ły Niemców z ich prze­
chwałek i sofizmów wytrzeźwić, bo ze względu, że w 
okręgu tym poprzednio zawsze stanowczo przegrywali­
śmy, powiaty te uważali za najpewniejsze dla siebie. 
Ze tak nie jest — to, powtarzamy, stwierdziły ostatnie 
wybory i dziś Niemcy przechwalać się nie mogą, że 
w tych nawet powiatach stanowią imponującą większość 
i że nas Ciapkami zarzucą. Gorliwość zaś to i praca 
zdziałała — przy zdwojonej zaś tak pierwszej jak i 
drugiój, resztka ułudy niemieckićj pierzchnie. Zatem 
— nie odkładając na ostatnią chwilę, tak komitety po­
wiatowe jak i mężowie zaufania zająć się winni natych­
miast agitacyą wyborczą. Jest ona obecnie nierównie 
łatwiejszą — bo poprzednia zebrała dla teraźniejszej 
mt.teryał i wytknęła drogę. — Zgromadzić więc to 
wszystko, sprawdzić należycie — wreszcie objaśnić wy­
borców o znaczeniu rtych powtórnych wyborów — oto 
zadanie tych, na których zaufanie ogółu powiatu spo­
częło.

Nie wątpimy, iż się wywiążą zeń należycie.

Wiadomości urzędowe.
Profesorom dr. Aronholdji dr. Weingart en nadane zo­

stały miejsca etatowe nauczycielskie przy królewskiój akademii 
budówticzój w Berlinie.

liorespoadesicye Dziennika Pozn.

Lwów, 14 stycznia, 
rców. — Mowy kandydatów. — Kto będzie

# Wybory na członków Izby Iiandlo-
Wej tutejszej odbędą się w dniu jutrzejszym od go­
dziny 10 do 12 z rana i od 3 do 5 po południu 
w lokalu giełdy (przy Starym Rynku, w gmachu 
wagi miejskiej.)

i/f W okręgu wyborczym Chodzicsko- 
Czarnkowskim , nastąpią, jak wiadomo, dnia .24 
b, m. powtórne wybory na posła do parlamentu niem. 
a raczćj ściślejszy wybór pomiędzy naszym kandydatem 
ks. Kwiatkowskim z Margonina a Klitzingiem. -— 
Naturalnie, jakibądź rezultat powtórnych tych wyborow 
wypadnie, z pola walki ustępować nie możemy, owszem 
obowiązkiem jest stanąć do niój i z wrogim nam ży-

(Zgromadzenie wy
posłem. — Wybory do Rady miejskiój.)

(T) Nadzwyczaj zajmującemi były rozprawry na 
wczorajszćm zgromadzeniu wyborców, które pod prze­
wodnictwem prezesa komitetu przedwyborczego p. Dą­
browskiego, w sali ratuszowćj się odbyło. Zgromadze­
nie nie było tak liczne jakby spodziewać się należało. 
Publiczność zobojętniała zupełnie dla spraw wybor­
czych, mianowicie dla spraw wyborczych do sejmu lub 
Reichsratu.

Sekretarz komitetu p. Gubrynowicz odczytał listę 
proponowanych przez komitet kandydatów, dr. Madej­
skiego, dr. Małeckiego, Skrzysńkiego i dr. Koliscbera, 
z których dowiedzieliśmy się, że ci panowie kandydo­
wać nie chcą.

Pozostali więc tylko pp. Warscbauer z Krakowa 
i Zbyszewski ze Lwowa. Przewodniczący wzywa ich 
by po kolei gło3 zabrali i wyt orcorn przedstawili eię.

Dr. Warschauer, który na telegraficzne we­
zwanie komitetu do Lwowa pospieszył, bardzo szczerze 
i otwarcie swoje zapatrywania i swoje zasady słucha­
czom objawia. Jest żydem ale szczerze ojczyznę miłu­
jącym, pragnie rozszerzenia saun rządu krajowego, choć 
rezolucji nie popierałby, chce sprawiedliwego rozkładu 
podatków, chce, by zarządy kolei galicyjskich w kraju 
były, i przedewszystkióm widzi zbawienie w podniesie­
niu stanu trzeciego, który jest dziś niczóm a może być 
wszystkićm. Pod tym względem. ludność żydowska 
jest bardzo ważnym czynnikiem. Schomer Israel, któ­
rego mówca bezwarunkowo potępia, jest zgubnym dla 
kraju. Żydzi nie są jeszcze Polakami, mówca jednak 
ma nadzieję, że przyszłe pokolenie, wykształcone w 
szkołach krajowych zupełnie z narodem się zrośnie.

Na interpelacye pp. Czyżewicza, Zgórskiego, Ro­
manowicza i Starkla odpowiada wprost, jasno, otwarcie 
bez względu czy się to komu podoba czy nie. Oświad­
cza stanowczo, że jest zwolennikiem polityki dr. Zie- 
miałkowskiego, że w federalizmie widzi zgubę Austryi, 
a na Austryi w chwili obecućj Polakom bardzo, wiele 
zależy, żj zaprowadzenie wyborów bezpośrednich w 
Galicy i bez zezwolenia sejmu jest jego zdaniem zama­
chem na ordynacją krojową, że jednak sejm dobrze 
zrobił, iż odrzucił* wniosek ks. Czartoryskiego, gdyż 
skutkiem jego przyjęcia mogło nastąpić rozwiązanie 
sejmu, że jeduak sejm powinien wystosować adres do 
korony proponowany przez Czas krakowski, że co do 
kraju powinniśmy się domagać stopniowo rozszerzenia 
autonomii, lecz nie dążyć do zmiany ustroju Austryi.

Mowa i odpowiedzi kandydata były bardzo sym­
patycznie przyjęte przez słuchaczów, którzy wielu bar­
dzo zdaniom jego szczerze przyklaskiwali.

Dr. Zbyszewski, który już kilkakrotnie przed 
wyborcami jako kandydat stawał, starał się w swóm 
przemówieniu wskazać co delegacya nasza obe­
cnie w stosunku do delegacyi innych krajów 
czynić powinna i wykazywał w myśl programu klu­
bu postępowego, którego kandydat jest prezesem, 
że delegacya nasza powinna z posłami innych krajów, 
należącymi do stronnictwa liberalnego, postępowego a 
życzliwego autonomii wejść w porozumienie i utwo­
rzyć i tym sposobem silną, jednomyślną frakcyą w 
R idzie państwa, któraby z czasem mogła, stać się tam 
większością i owładnąć rząd. Jak dawniej tak i teraz 
jest on za rezolucyą, którą sejm ciągle powinien po­

nawiać i o jej uwzględnienie w Radzie państwa do­
magać się. Przeciw wyborom bezpośrednim powinien 
sejm także wystąpić, lecz nie w sposób przez Czarto­
ryskiego zaproponowany. Zdaniem mówcy, powinien 
sejm oprzeć się na parag. 19 statutu krajowego, który 
pozwala mu rozbierać ustawy państwowe w stosunku 
do kraju. W kraju radby, aby było więcój szkół śre­
dnich 'acbowych realnych niż gimnazyów. Takie 
szkoły należą do Rady państwa i o icli zaprowadzenie 
powinna się delegacya w Wiedniu upominać. Poru­
szył mówca i wiele innych spraw krajowych, które 
delegacya powinna mieć na oku a przechodząc do 
kwestyi federacyi w Austryi, powtórzył to co niegdyś 
p. Ziemiałkowski tak wymownie na tejże samej sali 
wykazał, iż Galicya jako część Polski, nie może się z 
nikim federować i żadnych dobrowolnych paktów z in- 
nemi krajami obcemi zawierać. Mimo to powinni Po­
lacy gorąco popierać inne narody austryackie, miano­
wicie Czechów w ich dążnościach, o ile takowe nie 
są zgubne dla Austryi. W końcu broni mówca owćj 
petycyi klubu postępowego, którą mówca jako prezes 
klubu podpisał a która żąda zwinięcia wydziału kra­
jowego i wydziałów powiatowych i dziwi się, jak mo­
żna było przeciw tćj petycyi protestować, kontrpetycye 
podawać i wysławiać wydziały owe przez rząd nam 
narzucone, jako paladyum polskości. Była Polska bez 
wydziałów i będzie bez wydziałów. Zdaniem kandy­
data dążyła petycya klubu do owładnięcia rządu. — 
Wydziały powiatowe dzisiejsze są do niczego, istnieją 
na papierze tylko, nigdy się nie schodzą, za wydział 
robi wszędzie sekretarz wszystko. Pytajcie po kraju 
co obywatelstwo mówi o tych instytucyach a co lud, 
który wydziały niedołężne a kosztowne nazywa rzą­
dem polskim obok bezirku, rządu cesarskiego. Boi 
się lud jak ognia, aby tym wydziałom nie dano egze­
kutywy, na sam wniosek w sejmie postawiony w tym 
kierunku, wszyscy włościanie salę opuścili. Mówił 
jeszcze kandydat o potrzebie reformy gminnej, o po­
trzebie podniesienia przemysłu i handlu u nas a skoń­
czył wezwaniem, by Lwów wybrał swym posłem tyl­
ko człowieka, który kocha kraj i jest człowiekiem po­
stępowym.

P. Zbyszewskiego nikt nie interpelował.
Trzecim kandydatem z kolei był p. dr. C z e r k a- 

w s k i. W prawdzie komitet jego kandydatury nie po­
stawił, lecz zaproponował ją p. Niemczynowski i p. dr. 
lUWkiegA' nrzeciasiłych oklasków wstąpił na

Jak zawsze tak i tą rażą mówił p. Czerkawski 
świetnie. Treścią jego mowy była jednak tylko dya- 
gnosa, zrobiona na naszej Galicy i. Skreślił on.jej obraz 

mistrzowsku acz w straszuie czarnych

Obrady te trwały do późna, bo blizko do godziny 
10 wieczór. Jaki ich rezultat będzie, nie trudno się 
domyśleć. Kto zna tutejsze stosunki, wie, że kandy­
datem komitetu przedwyborczego będzie p. Zbysze­
wski, a kandydatem stronnictwa, którego organem 
jest Gaz. nar., będzie p. Czerkawski. Dziś po­
siedzenie komitetu, który nad trzema kandydatami 
wczorajszymi przeprowadzi balot. W takim stanie rze­
czy ma p. Zbyszewski wszelkie szanse zwyciężenia, 
żydzi bowiem będą prawdopodobnie go popierać i gło­
sy ich będą tu decydować. Dr. W ar sza uer nie ma 
widoków żadnych, a dr. Czerkawski ledwie na kil­
ka set głosów liczyć może. Wkrótce przekonamy się, 
czy się nie mylę.

Co do wyborów do Rady miejskiój, zapisać należy, 
że obok komitetu w tak dziwny sposób w niedzielę 
wybranego, zajmuje się sprawą tych wTyborów także 
komisya z Rady miejskiój wydelegowana i że obok li­
sty radnych przez komitet zaproponować się mającej 
przedłoży i komisya, z którą się klub postępowy i ży­
dzi porozumiewają, także swoją listę stu kandydatów 
do Rady miejskiój. Te same dwa stronnictwa, które 
walczyć będą ze sobą przy wyborze posła, staną także 
do walki przy wyborach do Rady miejskiój, choć szan­
se są nieco odmienne. Sprawę wyboru do Rady pań­
stwa ma bowiem w ręku komitet, który się składa w 
większości z przeciwników obozu Gaz. nar., wybory 
zaś do Rady miejskiej ma przeciwnie w ręku komitet, 
którego motorem jest właśnie redaktor Gaz. nar. Ża­
dna strona jeszcze listy przyszłych radnych nie wygo­
towała.

po kolorach.
Chłopi, szlachta, mieszczanie, duchowieństwo, arysto- 
kracya, żydzi, słowem wszystko złe. Okropny rzeczy­
wiście obraz nędzy ludu naszego postawił nam p. dr. 
Czerkawski przed oczy. Po tym świetnym wstępie, 
po wykazaniu wszystkich chorób naszych, spodziewa­
liśmy się, że mówTca wskaże jakie środki zaradcze, że 
choćby kilkoma słowy naznaczy stanowisko jakie poseł 
__ bo o wybór posła chodzi — zająć, co robić powi­
nien, by w jakimkolwiek bądź kierunku złemu u nas 
panującemu zaradzić. Tego jeduak p. dr. Czerkawski 
nie uczynił, tylko grobowym głosem zawołał:. W obec 
takiego stanu rzeczy wybierajcie posłem kogoś ze skraj­
nej opozycyi!

Posypały się oklaski, bo mowa była piękną, bo­
gatą w prześliczne zwroty retoryczne a wygłoszoną z 
prawdziwym talentem oratorskim, ale posypały się także 
i interpelacye, bo ostatecznie z mowy szanownego kan­
dydata nikt się nie dowiedział jakie jest jego wyznanie 
wiary, jaką jest jego barwa, jaiti jest jego program. 
Zapewnił nas mówca, że jest dobrym patryotą polskim, 
o czóm wszyscy wiedzieliśmy, jak wiedzieliśmy, że jest 
nadzwyczaj światłym i zdolnym mężem, o tóm jednak 
nie dowiedzieliśmy się czy jako poseł ze Lwowa w Ka­
dzie państwa zasiadający, szedłby we wszystkich kwe- 
styach z delegacya, co pod opozycyą rozumie, czy jak 
o"o interpelował p. dr. Zgorski, szedłby z. opozycyą, 
którą reprezentuje p. Smolka, czy z tą, którą repre­
zentuje partya staro-czeska, Czy z tą, na którój czele 
stoją pp. Clamy i Thuny, czy z opozycyą V olks- 
freunda, czy chce, jak go pyta! znowu p. dr. Ró­
żański, po to pojechać do Wiednia, aby tam obalić 
dzisiejszą konstytucyą jako zwolennik opozycyi i 
jak tego chce Smolka, czy tóż chce korzystać 
z konstytucyi, jaka jest i wyzyskiwać ją na ko­
rzyść kraju i sprawy narodowej, jak doradza Zie­
miałkowski. Na wszystkie tego rodzaju pytania od­
powiadał kandydat ogólnikami wymijająco składając 
jednak i przy tój sposobności świetny dowod swoich 
zdolności i nadzwyczajnej przytomności umysłu, tu­
dzież nowy dowód o prawdzie słów starego Taliieran- 
da, że mowę ma człowiek na to, aby za jej pomocą 
ukryć, co myśli. Kategoryczniej odpowiedział kandy­
dat na interpelacye pp. Zukra i Romanowicza. . Pier­
wszemu oświadczył, że jest za ślubami cywilnemi, choć 
po nich nie spodziewa się tych błogich, co interpelant, 
skutków, bo nie spodziewa się, żeby się żydzi z Pol­
kami żenili, w czóm dr. Zuker upatruje właściwy środek 
rozwiązania kwestyi żydowskiój, odpowiedni sposób 
zlania* się żydów z resztą narodu. Na zapytanie Zu­
kra: co kandydat radzi, aby zrobić w celu pojeduania 
zwaśnionój ludności chrześciańskićj i żydowskiój, nie 
dał kandydat odpowiedzi, utrzymując tylko, że od ży­
dów do zgody powinna wyjść inieyatywa i oświadcza­
jąc, że nie pochwala polityki odwetu względem żydów 
przez Gaz. nar. propagowanej. P. Romanowiczowi 
oświadczył zaś kandydat na jego interpelacyą, że się 
zgadza z programem klubu postępowego, co do tego, 
że delegacya polska w Wiedniu powinnaby się starać 
wejść w porozumienie z posłami liberalnymi innych 
krajów, aby utworzyć stronnictwo silae, mogące w Ra­
dzie państwa zapanować.

Berlin, 16 stycznia.
(Posadzenie z dnia 16 stycznia — i ordynacya powiatowa 

W. Ks. Poznańskiego.)
(m) Posiedzenie dzisiejsze Izby poselskiej, na któ­

rego porządku dziennym stała interpelacya posła Bie- 
senbacha i trzecie czytanie prawa o ślubach cywilnych, 
niezaprzeczenie do nader zajmujących policzyć można.
Już w grudniu r. z. jak sobie czytelnicy Dziennika 
przypomną, poseł Biesenbach interpelował ministra o 
rozporządzenie prezesa regencyi w Dysseldorfie, naka­
zujące edpowiedzi nauczycielom elementarnym na nastę­
pujące pytania: 1) Czy jesteś liberalny, czy ultramon- 
tanin? 2) Jak głosowałeś? 3) Jak myślisz o prawach 
majowych i o oporze biskupów katolickich przeciw ta- 
związail jesteś członkiem katolickiego jakiego
ówczesna odpowiedź ministra uia uio,»rv. r .j>_- • _ .

informacyi, bardzo byda niedokładna, poseł Biesenbach 
powtórzył interpelacyą i w uzasadnieniu jój interesujące 
i nowe przytoczył fakta i szczegóły, ilustrujące jaskrawo 
skrzętneść i skwapliwość prezesa regencyi w agitacyi 
wyborczćj. Pozwolimy jeden t7lko sobie przytoczyć. 
Przy rozdzielaniu gratyfikacyi gwiazdkowej, nie uwzglę­
dnił tych urzędników, którzy głrsowali na kandydatów 
centrum, a tym, którzy na jednego katolika na dru­
giego liberała oddali swe głosy, połowę tylko udzie­
lał gratyfikacyi. Interpelant upatrywał w tóm słusznie 
ograniczenie wolności wyborów i zakupywanie poniekąd 
o-łosów i wskazał na paragrafy prawa karnego, które 
czyny podobne surowo karze. — Pan minister Falk 
i ta rażą bardzo wymijającą dał tylko odpowiedź, 
w całości jednak pochwalał postępowanie p. prezesa.
W otworzonój nad interpelacyą dyskusyi p. Mallin- 
ckrodt z zwykłą sobie ścisłością, karcił podobne po­
stępowanie rządu i wykazywał jak nie' słusznie rząd 
partyą centrum uważa za nieprzyjaciół ojczyzny i po­
stawił twierdzenie, że partya jego jest daleko patryo- 
tyczniejszą i przywiązańszą do kraju, jak sam p. kan­
clerz państwa, o którym swego czasu w urzędowych 
dokumentach ogłoszonych przez jenerała Laraarmora 
twierdzono, że w roku 18 56 mówi! z jenerałem Go- 
vone o odstąpieniu dystryktu po lewej stronie Renu —• 
czego p. kanclerz dotąd po upływie wielu miesięcy je­
szcze nie uważał za stosowne odwołać.

Następna dyskusya specyalna nad prawem o ślu­
bach cywilnych, przerwana została zjawieniem się w 
Izbie księcia Bismarcka, który zaraz, choć wedle po­
rządku obrad nie zupełnie stósowna była chwila, zabrał 
glos i z wielkióm oburzeniem i indygnacyą, nazwał in- 
synuacye owych urzędowych dokumentów tendencyjnem 
kłamstwem, wymysłem w celu oczernienia jego osoby, 
w obec którój jako stojącój na czele państwa, powinna 
zachować względy przyzwoitości przynajmniój. Zwró­
cił się następnie przeciw wczorajszemu mówcy panu 
Schorlemer, ostro krytykował jego wywody, wszedł na­
reszcie na materyą samą o ślubach cywilnych, nad 
którą zamknięta już była dyskusya. W ogóle z osobi­
stej uwagi tak rozciągły zrobił użytek, że poseł Wind- 
horst (Meppeu) zapytał się prezesa Izby, czy pan kan­
clerz państwa ma prawo w podobny sposób łamać u- 
stawy porządku obrad Izby ? — Po przemówieniu posła 
Laskera, który twierdził, że wedle konstytucyi mini­
strowie każdego czasu mają prawo zabierania głosu, 
i przeciwnej odpowiedzi posła Windborsta, prezes Izby 
oświadczył, że choć wprawdzie ministrom służy prawo 
zabierania głosu, to jednakże wedle zwyczaju przyję­
tego dotąd w Izbie służy także zaczepionemu posłowi 
prawo obrony, i prawa tego p. Mallinckrodt nie od­
mówi. Rozwinęła się żywa szermierka parlamentarna 
między p. Bismarckiem i Malliuekrodtem, w którój 
każdy po trzykrotnem zabieraniu głosu, z całą zręczno­
ścią i zasobem dyalektyki, starał się Izbę o słuszności 
swych twierdzeń przekonać. Trudno wam w zakresie 
mój korespodencyi jasny dać obraz tćj walki, w obec 
którój zachowanie się pewnej części Izby na każdego 
bezstronnego smutue niezawodnie robiło wrażenie. — 
Czy pan Bismarck jednakże przekonał wielu o niesłu­
szności robionego mu zarzutu, co do podstępnej polityki 
w roku 1886, pomimo zręczności w odpieraniu, co 
mu przyznajemy, co najmniój jest wątpliwóm. Po
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przedyskutowaniu §§ prawa o ślubach aż d° § 21 i 
przyjęciu rozmaitych poprawek, odroczyła się Izba do .
poniedziałku. _ . . 1

Na porządku dziennym między innemi projekt dr. j 
Friedenthala o ordynacyi _ powiatowej. Posłowie nasi, ; 
ile słyszałem, odbywają codzienne posiedzenia Koła i 
przygotowani są na energiczną opozycyą przeciw te- : 
mu projektowi. Przy jeneralnej dyskusyi zabrać ma . 
głos poseł Wierzbiński, a przy specyalnej jeśli projekt 
nie zostanie przekazany komisyi posłowie Łubieński, 
Chłapowski, Łukomski, Magdzińskb ’

Z tego, co piszę, przekonać się można, że Kolo 
poselskie niezadowolni się przy obradach nad ordyna- 
cyą powiatową dla W. Ks. Poznańskiego, protestem 
zaniesionym przeciwko środkom wyjątkowym — ale 
w dalszych obradach usiłować będzie zdemaskować fał­
szywych i mniemanych przyjaciół naszych, których 
projekt jedynie za captatio benevolentiae łatwowier­
nych uważać należy.

czytałem o tóm w urzędowych dokumentach i napró- 
żno oczekiwałem aż do tej chwili zaprzeczenia wiary­
godności tych dokumentów.

Deputowany Kloepel: W obec skarg stronni­
ctwa centrum na ograniczanie wolności wyborow nale­
żałoby zwrócić uwagę na to, jak mało ma powodu, to 
właśnie stronnictwo do rozwodzenia się nad wolnością 
wyborów, bo cały system wpływu na wybory opiera 
nie na wolności pojedyńczego, ale na niewolniczej za- 
leżności od powag jakie przytacza. Zastrzegam^ sobie 
bliższe rozwiedzenie się nad tćm, na czas późniejszy.
Od przyjaciół mych politycznych z Dysseldorfu dosta­
łem polecenie oświadczenia, że po^pierwsze: twierdze­
nie interpelanta, iż prezes rejencyjny w Dysseldorfie 
kazał rozpowszechniać adres starokatolicki i stanął ,na 
czele liberalnego komitetu wyborczego, jest fałszywem. 
Powtóre: rozporządzenie prezesa dotyczące wyborow 
w kołach nauczycielskich uważano nie za ograniczanie 
wolności wyborców, jak raczój. za. tarcz przeciw niepra­
wnym wpływom ultramontanskich inspektorów szkolnych. 
(Śmiechy w centrum. Bardzo słusznie! z lewicy.) 
Mógłbym przytoczyć liczne przykłady skarg katolickich 
nauczycieli nadreńskich na nacisk ze strony duchowień­
stwa. Tak, panowie, na czele katolickich gimnazow 
stoi jeszcze dzisiaj mąż, który od lat 30 pracuje tylko 
nad tóm, aby gimnazya prowincyi nadreńskiej ultra- 
montańskiemi uczynić i sprowadzić ich upadek pod 
naukowym względem. (Słuchajcie! z lewicy.) Dalej, jako 
wychowany w katolickiej rodzinie muszę zaprotestować 
przeciw temu, aby stronnictwo ultramontańskie~miało 
być identycznóm z nadreńskimi katolikami. Jeżeli wy pa­
nowie z centrum powołujecie się na rezultat wyborow, to 
przypominam wam rezultat wyborów przed 10 lały» .g“zl® 
ultramontanie pomimo poparcia przez rząd pobici byli 
zupełnie przez liberalne stronnictwo. Nie rozwodzę się 
obecnie nad przyczyną rezultatów tegorocznych wybo­
rów. Protestuję przecież przeciw uzurpowaniu sobie 
przez stronnictwo ultramontańskie patryotyzmu i nie­
mieckiego poczucia Nadreńczyków. Go się tyczy we­
wnętrznej walki w kościele, to ogół katolicki nie ma 
jasnego pojęcia o różnicy pomiędzy nowo- a staro-ka- 
tolikami. Protestuję wreszcie przeciw stawianiu na 
równi stronnictwa ultramontańskiego z liberalnem pod 

1 względem wyborów. Stronnictwo zmierzające do zde­
ptania nogami konstytucyi i prawa nie może stać na 
tóm samem stanowisku, co nasze. (Oklaski. Sykanie 
w centrum.)

Na powyższóm przemówieniu deputowanego Eloep- 
pel zakończono interpelacyą i przystąpiono do dalszego 
czytania projektu ślubów cywilnych. Przyjęto § 4 tego 
brzmienia: „Urzędnicy gminni i okręgowi mają prawo 
żadać od gmin należących do nich wynagrodzenia za 
swe funkcye takiego, jakie ustanowi wydział powiato­
wy w prowincyach gdzie istnieje ordynacya powiatowa 
z 13 grudnia 1872 r., w innych częściach monarchii
rząd okręgowy.“ . . , .

Paragraf 6 ma wedle komisyi (Miąuel i towarzy­
sze) brzmieć: Nadzór nad urzędnikami stanu ma mieo 
sad tego okręgu, w którym urzędnik stanu mieszka. 
Tam gdzie obowięzuje rozporządzenie z 2 stycznia 

849 r. wyznaczy sąd pierwszej instancyi osobnych do tego 
sędziów. Skarga na urzędnika stanu zanosi się do sę­
dziego. Sędzia ma prawo w razie winy urzędnika 
stanu dawać mu naganę i nakładać nań porządaowe 
kary aż do 50 marek. Zażalenia na sędziów rozstryga 
w’ obwodzie apelacyjnego sądu w Gelle, sąd zwyczajny, 
w reszcie monarchii sąd apelacyjny.

Deputowany Goltz wnosi o zredagowanie tego pa- 
dników stanu rozstrzygają sędziowie nadzór nad niemi 
mający. Zażalenia na rozporządzenia sędziów rozstrzyga 
sąd apelacyjny, lub w obwodzie sądu apelacyjnego w 
Gelle, sąd wyższy.“ Prócz tego wnosi deputowany 
Goltz, aby nowy w prawie zamieścić § 6 a orzekający 
o karze na urzędników stanu nie pełniących sumiennie 
swych obowiązków. — Wszczyna się dyskusya nad 
poprawką i całym paragrafem 6, w którój zabierają 
naprzemian głos minister sprawiedliwości i deputowani 
Kallenbach i Friedenthal. Podczas tój dyskusyi uka­
zuje się w Izbie ks. Bismarck i prosi marszałka o głos. 
Marszałek Izby udziela głosu prezesowi gabinetu, który 
w te przemawia słowa:

Słyszałem, że przy dzisiejszych obradach oświad­
czył deputowany Maiłinckrodt — proszę mnie popra­
wić, jeżeli się mylę — że włoskiemu jenerałowi Go- 
voce zaproponowałem odstąpienie części Prus nad 
Mozelą i Saara. Muszę jak najmocniej zaprotestować 
przeciw temu. Deputowany Maiłinckrodt nie wymy­
ślił sobie tej bajki, ale powinien być ostrożniejszym 
w przytaczaniu wieści wywołanych celem oszczerstwa 
i nienawiści. Nie ma w tem ani źdźbła prawdy; ni­
komu nie przyrzekłem odstąpić ani wsi nawet, ani 
kawałka ziemi. Wiadomość tę uważam za bezc elne, 
tendencyjne kłamstwo, wymyślone na oczernienie mój 
osoby. (Huczne oklaski.) Skoro raz zabrałem głos 
do osobistej wzmianki, muszę poruszyć i to, co wczo­
raj wy rzeczono na posiedzeniu Izby. Radziłbym tym 
panom, których to bliżej tyczy a zwłaszcza jeżeli bro­
nią chrześciaństwa, religii prawdy, aby ostrożniejszy­
mi byli w swych twierdzeniach i nie brali wszystkie­
go za dobrą monetę, co z niepewnego płynie źródła. 
Niechaj panowie ci zastanowią się nad tem, że przez 
Boga ustanowiona władza rządząca nami, ma prawo 
żądać, aby uszanowano i jój organa postawione na czele 
państwa. Nie pięknie to zresztą czernić rząd własny. 
Jest przysłowie o ptaku i jego gnieździe, nie chcę go 
tu przytaczać, ale oświadczyć muszę że nie jest wła- 
ściwóm takie postępowanie. Go się tyczy wczorajsze­
go zajścia, czytałem wywody p. Schorlemer-Alst w 
drukowanych sprawozdaniach Izby dokładniój i obszer­
niej jakbym je mógł usłyszeć. P. deputowany chciał 
dowodzić mój niekonsekwencyi. Gdyby mu się to było 
udało, to i tak nie polepszyłby sprawy, którój bronił. 
Nie udało się mu przecież zupełnie. Zarzuca mi, ja­
kobym był przedtćm oświadczył, że dogmat nieomyl­
ności przyjęty przez miliony katolików, powinien być 
szanowanym. I dzisiaj takie samo jest pod tym wzglę­
dem me zdanie i szanowałem dogmat nieomylności. 
Czyż zaczepiłem go kiedykolwiek? Czy wiara wasza 
nie jest uznaną? Zastanawialiśmy się tylko nad kon- 
sekwencyami wypiywającemi z dogmatu nieomylności 
dla naszego państwowego życia i trudnościami na jakie 
przezeń państwowe życie narażonóm być musi. Wiarę 
przecież szaruję i szanowałbym ją nawet w takim ra­
zie, gdyby rozciągała się na rzeczy, któreby mnie i 
innym protestanckim chrześcianom jeszcze więcój obcemi 
były. Jak się to ma sprzeciwiać temu co nie dawno 
o innej mówiłem rzeczy, nie rozumiem. Panowie po­
winniście nie tłumaczyć wolności wiary tak jakoby ta­
kowa polegała na panowaniu nad innowiercami i nad 

i państwem. Nie dawno już powiedzieliśmy, że żądamy 
niezależności dla nas innowierców i szacunku dla na­
szej wiary, którego nie znajdujemy u panów. P. de­
putowany oświadczył, że nie przytoczyłem dowodów 
na me twierdzenie, jakoby postępowanie biskupów

NIEMCY.
ii5 ISefSin, 18 stycznia. Deputowany Biesen­

bach wniósł na ostatniem, piątkowóm posiedzeniu Izby 
deputowanych interpelacyą co do postępowania prezesa 
rejencyjnego Ende w Dysseldorfie przy ostatnich wy­
borach do parlamentu.'Treść tej interpelacyi znają już 
czytelnicy. Dep. Biesenbach zarzucał prezesowi En­
de, że wywierał przy wyborach wpływ na urzędników 
mu podwładnych zbyt wielki, że zagroził im usunię­
ciem z urzędów wrazie głosowania przeciw rządowi, że u- 
sunał niektórych z urzędów. Na interpelacyą odpowiedział 
natychmiast minister Falk, jak to już czytelnikom wia­
domo. Na wniosek jednakowoż deputowanego Mallin­
ckrodt przystąpiono do dyskusyi nad interpelacyą. - 
Pierwszy głos zabrał deputowany Mallinckrodt. 1 oda- 
jemy tu jego przemówienie dosłownie, gdyż na me od­
wołał się następnie prezes gabinetu ks. Bismark, który 
ukazał się przy dalszych obradach w Izbie.

Deputowany Mallinckrodt zabrawszy głos, w te 
przemówił słowa:

Panowie 1 Było dotąd zwyczajem, że jeżeli rząd 
nie był dostatecznie poinformowanym co do odpowie­
dzi na interpelacyą, naznaczał pewien dzień do. odpo­
wiedzi i starał się o informacye. Skoro p. minister o- 
świecenia tego nie uczynił, to zdaje się, jakoby odkła­
dał swe informacye pod tym względem ad calaendas 
graecas. W obec oświadczenia p. ministra, że prezes 
Ende postępowaniem swem nie naruszył, prawa 
wyborczego — apeluję do liberalnego stronictwa I- 
zby, które obruszało się zawsze na każdy wpływ 
rządu na wybory. — Spodziewam się, że ci pa­
nowie i w tym przypadku wierni będą swemu prze- 
konaniu , jeżeli nie mam przypuszczać, że nie wolność 
ale raczój ograniczenie prawa wyborczego wynieśli do 
zasady. Że w okręgu dysstldorfskiej rejencyi przeko­
nania klerykalne coraz więcój się rozszerzały i jeden 
okręg wyborczy po drugim sobie zdobywały, to me 
należy się temu, mćm zdaniem, zbytnio dziwić. Rząd 
bardzo często chodzi drogami, które, nie godzą się z 
psychologicznćm studyowaniem człowieka. Porównaj­
cie panowie ze sobą wszystkich prezesów rejencyjnych, 
którzy kolejno rządzili w Dysseldorfie. Po prezesie Mas­
senbach nie dość energicznym przy wyborach, nastą­
piła osobistość, do które.; rwiĄ —i-^stórąpii prezes
Eaer. Im energiczniejszym i bezwzględniejszym był 
prezes rejencyi przy wyborach, tćm niepomyślniój wy­
padły wybory dla rządu. Rząd zaprzęga często konie 
u tyłu woza. Przedtćm nie można było przedsięwziąć 
wyborów bez udziału urzędników, dzisiaj z łatwością 
przychodzi do wyborów i to przeciw urzędnikom. Są­
dzicie panowie, że musielibyśmy wiele sobie zadać pra­
cy, aby osiągnąć pewną większość? (Wesołość). By- 
najmnićj. — Najlepszym naszym sprzymierzeńcem jest 
właśnie rząd. Co się zaś tyczy orzeczenia p. ministra, 
że rząd musi mieć urzędników, na których mógłby 
się zupełnie spuścić, to podobne żądanie musi stan u- 
rzędniczy doprowadzić do desperacyi. Jeżeli obecny 
gabinet upadnie, to urzędnik ma być przekonanym, że 
ministerstwo dnia jutrzejszego dobrze postępuje. Sza­
leństwem byłoby coś podobnego przypuszczać. Weźmy 
przykład praktyczny: rząd ogłosił się w stanie wojen­
nym przeciw katolickiemu kościołowi, (Protesty; gło­
sy: Przeciwnie) a więc przeciw rzymsko-katolicko-wa- 
tykańskiemu kościołowi (zgoda), i teraz żąda od kato­
lickich nauczycieli, aby co do przekonania swego stali 
po stronie rządu przeciw kościołowi, do którego nale­
żą. (Protesty). Panowie! Jeżeli nie chcecie przyznać, 
że nauczyciele należą do rzymsko - katolicko - watykań­
skiego kościoła, to ogłoście, że zadaniem rządu jest za­
mienienie katolickich nauczycieli na starokatolickich ,i 
nie zaprzeczajcie w takim razie, że rząd ma na celu 
zgnębienie katolickiego wyznania. W ten to sposób 
wywiera rząd nacisk nie tylko na nauczycieli, ale i na 
dzieci i gw7alt chce zadać woli rodziców. Sądzicie, że 
o tóm nie wie naród? Każdy wróbel na dachu zna 
już tę piosnkę. Gdzież przecież leży ta wielka prze­
paść pomiędzy nami a wami? Podczas gdy i wy sa­
mi nie uznajecie wszechwładzy państwa zarzuca nam, 
że nie uznajemy najwyższej władzy państwa i prawa po­
mimo tego, że uznajemy je tak samo jak i wy. (Pro­
testy). Nie i my tóż tylko nie uznajemy wszechwła- 
państwa. — Skutkiem tego różnica zdań jedynie się 
zasadza na. rożnem osądzeniu atrybucyi państwa i 
praw należących do kompetencyi państwa. — Je­
żeli rząd robi różnicę pomiędzy katolikami i klerykała- 
mi i jednych za swych kochanych braci, drugich za nie­
przyjaciół swych uważa, to odpowiadamy na to: kato­
licyzm i ultramontanizm są sobie zupełnie równe i i- 
dentyczne pojęcia. Ogół przekonanym jest również, źe 
pojęcie rządu jest fałszywćm pod tym względem. Ja­
kież skutki może więc mieć żądanie postawione przez 
rząd urzędnikom i nauczycielom mianowicie, skoro na­
cechowane jest takowe tyrańskiem ciemięztwem naj­
świętszych przekonań narodu? Tą drogą nie osiągnął 
rząd tak samo swego celu, jak postawieniem do dy­
spozycji jednego prezesa rejencyi, a zamianowaniem w 
to miejsce drugiego . Co się tyczy patryotyzmu pro- 
wincyi nadreńskich, o którym się panowie tak! szyder­
czo wyrażaliście, to z pewnością Nadreńczycy w wojnie 
przeciw Francy i gorący wzięli udział, bo nie chcieli bez­
względnie fraccuzkimi zostać poddanymi. Atoli pano­
wie, czy przeczycie temu, „że mąż stojący u steru rzą­
du oświadczył, że jest mniej Niemcem aniżeli Prusa­
kiem i wcale nie trudnoby mu było odstąpić części le­
wego brzegu Renu, Palatynatu i części rejencyjnych ob­
wodów Koblencji i Trewiru|leżących po prawym brze 
gu Mozeli9“ Tak, czy nie, panowie! (Głosy: Nie!) 
Czy byliście panowie obecnymi rokowaniom prezesa 
ministrów z jen. Govone? (Nie!) Ja także nie, ale

było rewolucyjnóm. Podówczas już w mowie mój 
zwróciłem uwagę na czém rzecz cał$ opieram, ł a- 
ktu zaś, że panowie biskupi wypowiadają prawu po­
słuszeństwo, że nie uznają powagi prawa i zajmują w 
obec państwa’ stanowisko pogardzające prawem, me 
zaprzeczy p. deputowany, bo inaczej nie musiałby czy­
tywać żadnych dzienników. Że p. deputowany w ogolę 
mało czyta, wywnioskować mogłem z ostatniój mowy 
(wesołość), z całej treści mowy, która dowodzi, że 
nie czytał mój mowy, o którą potrącił, me uważam 
przy tóm za stosowne zaczepiać licznie zatrudnionego 
urzędnika na podstawie samych tylko przypuszczeń. 
Mówca poprzedni lubi z pewnością mówić prawdę i 
przekonany jestem, że umyślnie nie przywodzi faktu, 
o którym wie, że jest fałszywym. Nie sądzę, aby pod 
tym względem podzielał naukę pewnych zakonow go­
rąco broniących tój sprawy, ale* do dobrego zamiło­
wania prawdy należy i to, aby przekonano się wpierw 
o prawdziwości tego, co się chce przytoczyć. Jeżeli 
mówca poprzedni oświadcza, „mąż, którego przeszłość 
obciążoną jest takiemi faktami, nie zasługuje na wiarę
_ iobym mu na to odpowiedział, że człowiek, który
tak lekceważy fakta i rzeczywiste okoliczności w swych 
mowach, jeszcze mniej zasługuje na wiarę a wystą­
pienie jego powinno być tóm ostrożniejsze, im więcój 
używa sławy prawdę miłującego człowieka. Mówca 
poprzedni pytał między innemi: któż więcej przyczy­
nił się do obalenia starej niemieckiój konstytucyi zwią­
zku, która była również prawem? Tak, jest to zupeł­
nie coś innego, wziąć sobie za zadanie zniesienie i 
zmianę prawnej imstytucyi, aniżeli przeczyć powadze 
rite istniejącego prawa i nie poddawać się takowemu. 
Prócz tego daleko więcój jest ludzi, którzy przyczy­
nili się do obalenia starego Bundestagu, aniżeli ja, 
mianowicie wszyscy polityczni przyjaciele mówcy z 
dnia wczorajszego (bardzo słusznie) a zwłaszcza wię­
kszość ówczesnych rządów, które uchwalały to, co mu 
siało związek i konstytucyą obalić. P. Schorlemer 
oświadczył dalej, co można do tój samój zaliczyć kate- 
o-oryi, có p. Maiłinckrodt na dzisiejszóm powiedział 
posiedzeniu, że zawezwałem węgierskie i dalmackie 
pułki w r. 1866 do powstania. Odpowiadam na to 
po prostu, że jest nieprawdą a jeżeli p. deputowany 
żada odemnie dowodow na najpewniejsze i najjaśniej­
sze rzeczy, np. że słońce dzisiaj świeci, to dobrze wy­
ćwiczonym jest w szkole dysputy i ciągle woła dowo­
dów. Tych dowodów używa centrum ustawicznie jako 
środka do dysputy. Wiele jest rzeczy znanych, na 
których naukowe udowodnienie potrzebaby pisać kaia- 
żki lub czytać długie prelekcye. Na przytoczone fa­
kta z r. 1866 powinien przecież p. deputowany przy­
wieść jakiś dowód. Wiadomo powszechnie, że z wę­
gierskich jeńców wojennych utworzyła się tu legia wę­
gierska. Robiono nam pod tym względem propozycye 
przy wybuchu wojny; odrzuciłem je podówczas, lubo 
było to ciężką odpowiedzialnością dla ministra 
odrzucać w ogóle jakąśkolwiek pomoc w wojnie 
z takiem mocarstwem jak jest Austrya na­
sza armia nie była jeszcze wypróbowaną — pomoc 
dozwoloną wedle prawa wojny; byłoby to lekceważe­
niem nieprzyjaciela. Tymczasem licząc zawsze na to, 
że stósunki z Austrya nie dojdą aż do ostateczności —- 
przekonanie to miałem jeszcze w ostatniój chwili kiedy 
wojska nasze już maszerowały i wtedy jeszcze robiłem 
propozycye mogące doprowadzić do porozumienia —- 

1 na samym początku wojny odrzucałem z całą energią 
propozycye i dopiero wtedy kiedy po bitwie pod Sa­
dowa cesarz Napoleon telegrafem dał znać, że weźmie 
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w obec kraju mego nie mam już więcój prawa odrzu­
cać jakibądź środek obrony dozwolony wedle mię­
dzynarodowych praw wojny, a mianowicie nie mo­
głem narazić kraju na to, aby ukazanie się Francyi 
na polu bitwy uczyniło wątpliwóm nasze zwycięstwo; 
jeżeli Francya miała i wówczas nieliczną siłę wojsko­
wą, przecież mały dodatek francuskiego żołnierza 
wystarczał najzupełniój licznym południowo niemieckim 
wojskom, będącym dobrym ale nie zorganizowanym 
materyałem, do zorganizowania się w dzielną armią, 
któraby zmusiła nas do zakrywania Berlina i opuszcze­
nia wszystkich korzyści w Austryi. Podówczas jako 
środek własnej obrony nie zorganizowałem legii wę- 
gierskiój, ale dałem pozwolenie na jój órganizacyą. 
Góż w tóm rewolucyjnego? Ghciałbym teraz kwestyą 
postawioną przez wczorajszego mówcę z odwrotnej 
wziąść strony. Gdybyśmy ponownie mieli do czynienia 
z Francya przyszłą do sił, i podburzania poludniowo- 
niemieckich dzienników, broniących tój samój sprawy 
co centrum i Germania tylko nieco niezgrabniój, 
trwały ciągle, wtedy pociągnęłoby to za sobą utworze­
nie się w Francyi legii papiezkiój bądź to z niemie­
ckich obywateli, bądź to z niemieckich niewolników 
zabranych przez Francya. Gzyżby wtedy zarzucił 
p. Schorlemer francuskiemu mężowi stanu w tak tru- 
dnój walce z niemieckióm cesarstwem, czyżby zarzu­
cił wtedy mężowi stanu francuskiemu stojącemu u 
steru rządu, może królowi Henrykowi lub hrabiemu 
G h a m b o r d, przyjęcie pomocy legii takiej pa­
piezkiój jako rewolucyjny środek? Sądzę, że nie. 
— Mógłby prędzej nazwać Niemców rewolucyoni- 
stami — są i inne na to nazwy — którzy odpadli pd 
swój ojczyzny i idą na pomoc nieprzyjacielowi; nie­
przyjaciela zaś, który przyjmuje u siebie zbiega, tak 

i nazywać, dowodzi że mówca poprzedni nie wiele ro- 
; zumie o zwyczajach wojny. Najwięcój uderzyło mnie 
! to, co właściwie nie było osobiście do mnie wymierzo- 
; nem, że mówca poprzedni upatruje jako naturalne na- 
! stępstwo ślubów cywilnych rozwolnienie węzłów ro- 
j dżiny i piętnuje dzieci zrodzone z takiego małżeństw!
I piętnem przyjścia na świat „pod klątwą grzechu;“ 
i czyż rozwolnienie związków rodzinnych widocznóm jest
■ np. w prowincyach nadreńskich? Browincye nadreń- 
: skie lepiej pewno są znane preopinantowi aniżeli przy- 
! wiedzione przezeń fakta. Życie familijne a mianowi- 
’ cie stosunek małżeński u naszych nadreńskich współ- 
! obywateli jest właśnie przykładem czysto-niemieckiego 
¡ obyczaju i stoi w najzupełniejszój sprzeczności z ży- 
! ciem familijnóm Francyi. Sądzę, że właśnie nad Re- 
j nem małżeńska moralność najwyższy osiągnęła szcze- 
i bel, pouczyć nas o tóm mogą statystyczne dane. Co 
i zaś do różnicy, to rzecz przy zaprowadzeniu ślubów 
, cywilnych miałaby się tak: dzieci z takiego małżeństwa
■ rodziłyby się „pod klątwą grzechu.“ W takim razie 
I chciałbym p. preopinantowi jako chrześcijaninowi po-
■ stawić pytanie — sądzę że pewne zasadnicze prawdy 
j są nam wspólnemi — czy nie urodził się także, pod 
I „klątwą grzechu“? Jeżeli coś podobnego twierdzi, to

muszę mu powiedzieć, źe występując jako główny 
obrońca chrześcijaństwa nie zna nie tylko polityki, ale 
nawet j ierwszych prawd chrześcijańskich. (Oklaski).

Deputowany Windthorst: Wywody p. pre- 
' zesa ministrów były bez wątpienia wielce interesujące. 

Zapytuję przecież p. marszałka jak to podobno, abyśmy
■ w środku specyalnej dyskusji słuchali wywodów nie 
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całego prawa o ślubach cywilnych. Z mój strony nu 
mam nic przeciw temu, chciałbym tylko zapytać esy 
dyskusya wczorajsza i jeneralne obrady na nowo zo­
stały podjęte. W takim razie prosiłbym o głos- 
(Wesołość).

Deputowany Las ker: Minister króla ma za- 
wsze prawo zażądać głosu a marszałek Izby nie mozo 
wiedzieć ku jakiemu celowi. W każdym r pozwo.i 
marszałek, aby mówcy zaczepieni mogli odpowiadać m, 
zaczepki.

Ks. Bismarck: Muszę raz jeszcze- pow mrzya, 
że zażadałem głosu do osobistej wzmianki.

Deputowany Windthorst: Osobista wzmianka 
jest tylko wtedy uzasadnioną jeżeli, stoi w związku z 
poprzednią dyskusya. Bez wątpienia, że minu t r n.a 
każdego czasu prawo żądać głosu, ale marszałek ma 
również prawo kontrolować czy m.iniste- mow uo 
rzeczy, czy nie. Wymagają tego nie ty! ?< w/.gięuy 
formalne, ale i bezpieczeństwo wolnej dyskusyi. Obe­
cnie nie masz w Izbie deputowanego Schorlemei, • -ie 
może się więc bronić. Zaprotestować mi -j przeć--» 
takiemu przekręcaniu porządku dziennego i wolno.' i
pojedyńczego. , .

Ks. Bismarck: Chciałbym zwrocie uwagę po­
przedniego mówcy na to, że nie byłem również obe­
cnym w Izbie gdy mnie zaczepił pan cńciieir .. 
Strona zaczepiająca ma wolny wybór chwil ni 
się nie zawsze. Nie mogę na to zezwolić, abj w. 
stkie fałsze niezbite doszły na drodze teleg.¡.uczuej ao 
wiadomości całego świata.

Deputowany Las ker: Nieraz to już ■ i ■, 
że minister zabierał głos w środku dyskusyi ce.e.ia 
przedłożenia Izbie nowego projektu. I pod tym wzglę- 
dem jest więc obecne zajście uzasadnione n. o s 
do rzeczy samój, to zasługuje to na największą^ 
chwałę, że p. prezes ministrów nie czeka ¡- .» co; nj 
z odparciem najbezczelniejszych oszczerstw <■ .
nych dotąd tylko w pewnej broszurze, a ooecnie wnie­
sionych przez jednego z deputowanych prze ; i 
(Oklaski.) .

Deputowany Maiłinckrodt: Mówca ;oŁ i 
dni kładzie wśród oklasków Izby na to / 
prezes ministrów nie czeka ani godziny 
oszczerstw. Pozwolił przecież na przejście k ta 
sięcy i nie odpowiedział nic na ten sam z; r 
względem porządku Izby nie mam nic przeciw temu, 
aby minister zabierał glos każdego czasu, nom 
go ma marszałek Izby obowiązek przes rzegac '»o- 
rządku Izby. Przerywając przecież specjalną ■ ?;
sya i wywodząc zupełnie samowolnie inne 
narusza się porządek Izby. Irzebaby pono ; 
nie porządek dzienny chcąc odpowiedzieć 
prezesa ministrów. Przypominam sobie, 
razu zaczepił prezes ministrów w osobiste; 
bardzo ostro deputowanego Windthorsta, a n; ■ •
Izby chcąc niejako bronić praw deputowani 
mu przez sekretarza Izby powiedzieć, że - p 
mu wolne ręce do obrony. Spodziewam
marszałek i dzisiaj tak postąpi. Jeżeli pr ■>"
strów powiada, że i jego zaczepiono w : 
to zapomina o tóm, że wedle porządku dziś > 
winien był stawić się w Izbie, podczas 
wany Schorlemer nie miał tego obowiązku, 
niedawno temu obrzucił prezes ministrów 
zarzutami, które w oczach wielu uważane są za o;.;c - 
stwa, a biskupi nie byli obecnymi w Izbie.

Książę Bismarck żąda głosu 
wzmianki.

Maraznłpk Uor.r.śngaos' wyraża źye; 
czeuia wprzód kwestyi porządku dzienneg 
czego zrzeka się ks. Bismarck chwilowo g-1 1 -
szalek uważa całe zajście w tym duchu, że 
binetu rozwió ł się nad swą polityką, na kt neźnieisi 
mówcy mogą się powołać. Podjęcie na nc < ti >kusyi 
nad § 6 jest niemożebnem, bo nad tym par:-gr, i. u ma 
przystąpić Izba do głosowania. Okolicznośi» >wo c: ce 
przy tćm zaznaczyć marszałek, że osobisL. ..'zmupiką 
reprezentanta rządu rozpoczęto na nowo dyskusją.

Deputowany Gerlach podnosi, że w 'fi- kon­
stytucyi mają ministrowie króla prawo każdego cz.su 
zabierać głos i nie podlegają porządkowi Izby

Deputowany Maiłinckrodt: P. pr. • 
strów nie dobrze został poinformowany o lig y- 
wodach. Nie mówiłem o tóm jakoby był da < -le­
czenie. Czytałem w urzędowych dokumentu 
nie i dotąd przekonany jestem o prawdzie t:o
jeszcze nie zostało zaprzeczonem. Jeżeli prc u - 
strów twierdzi, że to fałsz, to nic innego ni na
to do powiedzenia jak tylko odesłać prezesa o ?
do jenerała Lamarmora. Odczekajmy, czy j a
marmora będzie mógł dowieść swego twierd:

(Dokończenie nastąpi.)
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OŚWIATA LUDÓW A.
Do kasy Towarzystwa Oświaty ludowćj wpłynęło ta;, 

gbr. 20 na polowan.u w Krobskiem zebranych.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Hnaga, 17 stycznia. Urzędowe wiadomości nade­
słane z Penang donoszą, że wojska holenderski: z.-ijęły 
ważne stanowiska Aczynów między Missgh i Koiapo- 
tjoet, skutkiem czego przerwanym został związek mie­
dzy Aczynem po za Kratonem a załogą tego ostatnie- 
gjo. Holendrzy stracili przy tćj sposobiłoś I 17 w . in­
nych. Nieprzyjaciele walczą z nadzwyczajną od wagą- 
a prace oblężnicze wojsk holenderskich pobu -m są 2 
ciągłemi trudnościami. Zajęcie Kratonu nastu. i iu? 
jak się zdaje nie długo. Poseł wy.-łany z 
sułtana zabitym został w Kratonie.

TEATR POLSKI W POZNANIU

atm d-

Sobkowa Zagroda, melodramat przerobLnj 
Błotnickiego.
Czytelnicy nie pomną zapewne, że melodra 

groda Sobkowa“ granym był już na scenie pozn: 
przez gości z Krakowa. Naówczas przyn .jmniój 
niepostrzeżony. Wypada nam zatem pomówić . 
sztuce. Treść jój prosta. We wsi tatrzańskićj riij 
po bogatym młynarzu, Marta Sobkowa, a wdówka 
ciepła. Chata jćj jest przybytkiem pracy, porządki 
ści, wszelkich cnót a przytóm i szczęścia. Ołów- 
Jlarta, a prawą jćj ręką Walenty, sierotą niegdyś ; 
służby przyjęty, a teraz nieledwie pan chaty. 
tym rzeczywistym stósunkom nadać i pozór stóso 
skrycie młodego parobka i chce go zaślubić. 1 yi 
wiają się w jćj chacie nasamprzód dziewczyna H 1-. 
na nikomu, którą Marta, litując się nad jćj sierot 
ko vym a głębokim smutkiem, do służby swtjćj ¡>1 
tćm brat nieboszczyka jćj męża, Kuba Sobek, 
się bezczynnie po świecie, wyszedł w końcu na

i Kuba rozgaszcza się w chacie bratowćj i narzuca j
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swój zamiar oddania mu swej ręki i mienia. Walenty przyj- 
ije, lecz tylko z wdzięczności dla pani swój i niegdyś dobro- 
iejki. Serce bowiem jego zajęte miłością ku zagadkowej He- 
lie. Helena, pomimo że jest mu wzajemną, nie chce niszczyć 
•zęścia Sobkowój; by zatem odstraszyć od siebie Walentego, 
•¡naje mu powód swego smutku. Ojciec jój, — tak go przy- 
¡Diuiej glosy ludu i pozory potępiły, — podpalił niegdyś za- 
,dy fabryczne ze zemsty i wielu doprowadził do nędzy. Wa- 
,tego wyznanie to nie zdołało wyleczyć z miłości. Tymcza- 
( Kuba, wypędzony z chaty przez Martę, mszcząc się, zdra- 
ijśj miłość Walentego, ztąd początkowo przykre zawikłanie, 
,re jednak rozsądna Sokbowa, przekonawszy się o szlachetno- 
Heleny, usuwa zezwoleniem na związek jej z Wałkiem. Eó- 
ocześnie imię sieroty oczyszczonem zostaje z ciężkiego za- 
,tu. Kuba zdradza się jako sprawca wzmiankowanego poża- 
a palec Boży przypadkową śmiercią w przepaści widomie 

[je zbrodniarza.
Twórca melodramatu, p. Edward Blotnicki, zapożyczył 

teślony szkic treści i ogólne zarysy głównych charakterów ze 
nki Mosenthala, całe zaś wypełnienie konturów oryginalną 
t j racą. — Byłoby rzeczą bezwątpienia błędną, gdybyśmy 
fór taki, jak melodramat chcieli sądzić podług reguł sztuki, 
«klucza go już z jej dziedziny hybrydyczna jego natura. — 
Jodramat, jak wszystko, co nie jednolite, sztukowane z roz- 
¡tych kawałków, nie może być dziełem artyzmu, jest raczej 
iłaze wyrobem, obliczonym na zajęcie publiczności wszelkim 
iiiicznym efektem, — dykcyą, muzyką, śpiewem, tańcami, de- 
rucyą. Ztąd od melodramatu akcyi wymagać nie można, 
¡eciwnie - autor powinien starać się przedewszystkiem o 
jlką rozmaitość postaci, o jaskrawszy koloryt obrazów. Cho- 
i rzecz sama wlecze się trochę, różnobarwność ta odpowiada 
turze utworu i odpłaca publiczności brak akcyi. Pod tym 
ględem „Zagroda Sobkowa“ odpowiada zupełnie wymaganiom, 
¡esuwa się tam szereg cały postaci różnego kalibru, sceny 
sole, smutne, wzruszające zmieniają się w różnobarwnym po- 
itlku a to wszystko okraszone muzyką, solowemi i choralue- 
'śpiewkami. — Niepodobna wymagać w melodramacie szcze­
lna o skreślonych charakterów; ogólne, dosadniejsze zarysy, 
kowanie kolorytu właściwego zupełnie odpowiedzą zadaniu, 
d tym względem „Zagroda Sobkowa“ również zasługuje na 
sanie. Jest tam kilka udatnych postaci, n. p. cyniczny łotr 
tba, swarliwa i zrzędząca Kachna, ksiądz Kanty i druciarz 
tyaszek. Główne charaktery dodatnie Marty, Walentego, He- 
¡y wychodzą po za sferę ludową, zbyt są idealne. Nie mo- 
i tego jednak ze względu na naturę melodramatu, za błąd 
iści wy poczytać. Pewna przesada, dosadnóść w całym na- 
oju jest konieczną w takich utworach; obliczone są one na 
biiczaość, której chodzi nie tyle o smak artystyczny, jak o 
ie wzruszenie uczucia, której to się właśnie podoba, co dzia- 
' tskrawością, na nerwy. ... [.'•>

Gra artystów była w ogóle dobrą. — Panna Hen eman 
ila rolą rozsądnej Marty Bobkowej, którą siła uczutcia tylko 
i zwodzi z drogi rozsądku, z wielkićm zrozumienieml; w nie- 
ótych zaś scenach a mianowicie w akcie drugim z Kubą i w 
tym czwartym akcie z prawdą, z siłą i z zachowaniem 
i najwierniej charakteru ludowego. Pan "Zamojski od po- 
itku do końca był wybornym Kubą; tak charakterystyka, 
i i gra zupełnie były odpowiednie, zwłaszcza scena rozmowy 
księdzem Kantym i wyjścia z chaty Sobkowój znakomita. — 
ntymentalna i blada rola Heleny dostała się p. Kwiatyń- 
;iej, która z niej wywiązała się dobrze i uczyniła wszystko, co 
iżna było uczynić z niewdzięcznego dosyć materyalu. Pani 
esołowska w roli Kachny, była w swym żywiole, prawda 
tempo ludowe bardzo dobrze uwydatnione. Pan Wojdało- 
icz serdecznie rozweselił publiczność w malej roli druciarza 
ityaszka. Eeszta artystów wywiązała się zadawalniająco z za- 
aia, tyłko p. Mikulski grzeszył przesadą i nienaturalnością 
był kochankiem salonowym — ale bynajmniej^ nie Wałkiem, 
tobkiein, gorałem. Śpiewy i muzyka, wyjąwszy drobnych 
Iku usterek, powiodiy się; zwłaszcza przyjemny baryton p. 
¡llera dobrze się wydal w śpiewie z pierwszego aktu.

W dniu wczorajszym powtórzono ten sam melodramat, a 
lość i szczegóły gry zyskały o wiele na tern drugiem przed­
sieniu — publiczność tóż nie szczędziła oklasków.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

iPozsaasa, dnia 19 stycznia.

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim: Violetta 
taviata). W środę: Małżeństwo przy latarniach, Czu- 
struna i Przed śniadaniem; w sobotę zaś uwieńczona 
konkursie lwowskim komedya J,Narżymskiego: Epidemia.

— * Towarzystwo Czeladzi Katolickiej da dziś w po- 
idziałek wieczorem o godz. 7} na sali swćj w Starśm Gimną- 
am przy Jezuickiej ulicy przedstawienie amatorskie, 
ladające się z trzech komedyi, a mianowicie: „Dwaj mężowie“ 
¡rzeuiuwskiego, „Towarzysze niedoli“ i „Szlachta czynszowa,, 
śpiewami. Spodziewamy się, że publiczność nasza, ciesząc 
i korzystając z owych szczerych chęci amatorów, licznie się

lomadzi.
— * Radzca zdrowia dr. Matecki udał się przed tygo- 

lem, jakto w swym czasie donosiliśmy, do Wrocławia, celem 
kłania się operacyi kara lity oka Dowiadujemy się obecnie, 
operacya ta w dniu 16 bm. szczęśliwie uskutecznioną została

szanowny doktor przy dobrćrn zdrowiu najdalćj za dni 
sięć powróci, aby się oddać znów pracy.

— * Walne posiedzenie Towarzys. Przemysłowego.

Na wczo raj na godz. 8 zwołano do lokalu Towarzystwa walne 
zebranie Przemysłowców a po zagajeniu takowego przez dra 
Szafarkiewicza wybrano przez aklamacyą przewodniczącym 
p. Krzyżanowskiego (ojca). Z porządku" dziennego zabrał 
głos dr. Szulc, aby odczytać sprawozdanie Zarządu Towarz. 
Przemysłowego z czynności za r. 1873. Sprawozdanie nadmie­
nia, że czynności te były skromne równie jak i zadanie Towa­
rzystwa. Dla ich spełnienia odbył Zarząd 15 posiedzeń i 4 
Walne Zebrania. Podczas miesięcy zimowych urządził wykłady, 
które miały miejsce regularnie w poniedziałek, dzięki gorliwo­
ści kilku kapłanów, profesorów, literatów i przemysłowców. 
Dla wzajemnego zbliżenia i rozerwania się odbyto parę wspól­
nych kołacyi i jeden obiad, które wybornie się udały. Dwa na 
sali Bazarowej urządzone bale przemysłowe wypadły nader 
świetnie.

Najważniejszym wszakże i najświetniejszym wypadkiem nie 
tylko tegoroczny chj dziejów Towarzystwa, ale i historyi ca­
łej jego egzystencyi był obchód 25-letniój rocznicy założenia 
Towarzystwa, w który m wzię.y udział prawie wszystkie dotąd 
na wzór naszego założone stowarzyszenia przez swych delega­
tów. A pozawięzywaly s ę one prawie po wszystkich miastach 
Księstwa i stolicach Europy. Punktem kulminacyjnym tej uro­
czystości były obok wspólnego obiadu i balu, majówka i nara­
dy względem spraw przemysłowych, jako też łączności i wzaje­
mności wszystkich naszych Towarzystw Przemysłowych. Sku­
tkiem tych narad postanowiono, ażeby każdego roku od­
bywać tego rodzaju zjazdy delegatów wszystkich Towarzystw 
Przemysłowych i żeby takowy na wiosnę br. odbyć w Gnieźnie. 
Nadto wybrano komisyą z trzech osób się składającą, która ma 
się zająć urządzeniem tego zjazdu w porozumieniu ż Dyrekcyą 
Towarzystwa gnieźnieńskiego, ułoż.ć porządek obrad i przed­
stawić plan łączności i wzajemności Towarzystw Przemysłowych. 
Komisya tajpostanowila zaproponować wybór wspólnego dla wszy­
stkich stowarzyszeń tego r.dzaju patrona a resztę zostawić dal­
szemu rozwojowi rzeczy. Za pośrednictwem Towarzystwa wy­
siano 2 przemysłowców na wystawę wiedeńską.

Nadmienić tu jeszcze wygada, że Towarzystwo Przem. było 
spowodowane opuścić dawny swój lokal i peszukać iunego. 
Dyrekcyi starała się długo i usilnie znalęść takowy w środku 
miasta, w ozdobniejszój jego części i obok restauraeyi, ażeby 
tym sposobem uczynić go członkom przystępniejszym, milszym 
i dogodniejszym.

Następnie odczytał podskarbi sprawozdanie z kasy Towa­
rzystwa. — Mimo, że tnader oszczędnie obracano fuuduszami, 
wydatki roku 1873 tak były znaczne, że musiano naruszyć fun­
dusz żelazny; u członków atoli zostało się 90 talarów, które 
przenieść zależy na konto stanu czynnego kasy Towarzystwa.

Z kolei odczytał dr. Szulc, sprawozdanie dyrygenta szko­
ły wieczornej. Szkoła podzieloną jest na dwa oddzia y. Do 
oddziTu pierwszego gdzie udzielano początkujące nauki zapi­
sanych było 25 uczniów’, do drugiego gdzie uczono rysunków, 
geografii, książtowośei jest 23 uczniów. Sprawozdanie uskarża 
się na nie regularne uczęszczanie do szkoły, winę czego przy­
pisuje w większej części pp. majstrom. Wszczyna się dłuższa 
dyskusya nad tern: czy w przyszłości w programie nauk szkoły 
wieczornój, ma być na pierwszem zostawiona miejscu nauka re- 
ligii. Zgromadzenie w zasadzie godzi się na to i poleca wy­
brać się mającej na nowo komisyi szkólnej, aby przedmiot re- 
ligii dotąd zbiegiem okoliczności zaniedbany przyjęła w pro­
gram szkoły wieczornej. — Z kolei przystąpiono do wyboru 
wzmiankowanej komisyi mającej składać się z pięciu członków 
a do której ma należeć także celem utrzymania spójni między 
nią a dyrekcyą przewodniczący tej ostatniej. Zarazem uchwa­
lono aby wezwać dyrekcyą „Towarzystwa oświaty ludowój“ by’ 
zechcula z łona swego delegować kogoś coby zasiadał także w 
tej komisyi. Do komisyi tej wybrano przez aklamacyą: ks. 
Tłocz yńskiego, dr. ¡Szulca, ’ ks. Lurca, Kajkowskie- 
go i Kaz. Neumana.

Następnie zdaje s, rawę bibliotekarz Towarzystwa przemy­
słowców. Uskarżając się, że biblioteka Towarzystwa nie ma 
osobnego stałego funduszu na zakupno książek, skutkiem czego 
zbiór książek nieodpowiada często swemu zadaniu, nadmienia że 
ruch czytających był w Czasiach ostatnich ożywionym, przyczem 
największy był popyt za powieściami i romansami, najmniejszy 
za dziełami odnoszącemi się do przemysłu, a to niezawodnie dla 
tego ża gdy tamtych nieco większy jest wybór, zbiór tych osta­
tnich składa się z kilkunastu starych dzieł nie mogących obu­
dzić żywszego zajęcia.

P. Urbanów ski, któremu wyborowa i odpowiednia celowi 
bibloteka przedewszystkiem spoczywa na sercu, proponuje przez 
wzgląd, że finanse Towarzystwa roku bieżącego przedstawiają 
się wcale dobrze, nadwyżka bowiem wynosi 90 talarów, aby 
odłożyć z tój sumy 50 talarów na pomnożenie biblioteki. Wnio­
sek p. U. wywołuje dłuższe rozprawy. Jedni chcą tylko prze­
znaczyć 30, 25 tal. inni i togo dać nie chcą, odwołując się ua 
to, że Towarzystwo z powodu zakupna bilardu weszło w długi, 
dotąd nieuregulowane i żj te są najpilniejsze. W obec tego cofa 
p. Urbanowski pierwotny swó; wniosek a natomiast żąda, aby 
Towarzystwo oceniając zadanie dobrej biblioteki zechciało wszel- 
kiemi siłami przyczyniać się do pomnożenia takowej.

Zgromadzenie godzi się w końcu na to, aby zaniechać „ko­
sztownych“ ogłoszeń w dziennikach i upraszać redakeye pism 
tutejszych aby zechciały ogłaszać miasto jak dotąd w pletnych 
inseratach w części redakcyjnej podobne anonse jak np. te, które 
zawiadamiają o odczytach i zebraniach Towarzystwa, a pienią­
dze z tąd oszczędzone przeznaczyć na bibliotekę.

Na porządku dziennym jest wybór nowej dyrekcyi. W skład 
takowej weszli pp. dr. Szule, dr. Szafarkiewicz, ks. Tloczyński, 
Kajkowski, B. Leitgetłer, Adamski, Eyfert, Boniaiaki. Prezesem 
obrano p. Szafarkiewicza.

Następnie obrano kilku nowych członków, poczem zamknię­
to późno już wieczorem zebranie.

— * Kradzieże. Przed czasem niejakim donosiliśmy o 
częstych przypadkach kradzieży, gdzie wyprzątano komory na 
poddaszach; w obecnym czasie wspomnieliśmy już znowu o przy­
padkach, gdzie u doróżek złodzieje urzynali fartuchy akórzanne 
i tylną skórę. Zdawać by się więc mogło, że złodzieje tutejsi 
pewnym co raz więcej oddają się specyalnościom. Takiego ro­
dzaju kradzieże popełniono już u dorożkarza W. Starkows kiego, 
Nadeimanna, Aschaima, u fabrykanta powozów Weltingera i 
dwóch w hotelu paryzkim stojących właścicieli itd. — Z o- 
twartój dalej sieni pewnego domu przy Starym Rynku skra­
dziono pudło, w którem znajdowała się różowa jedwabna suknia 
i biała suknia z powloką, wartości około 35 tał. — Uwięziony 
został parobek wiejski, który cbiał sprzedać piękną latarnią po­
wozową, co do którćj wykazać się nie mógł, że w godziwy na­
był ją sposób, dalśj dwóch ludzi," których zdybano, kiedy na 
stokach fortecznych wyrzynali witki wierzbowe.

— * Kilkakrotnie .już wzywał główny zarząd długótv 
państwowych pośiedzicieli pieniędzy papierowych z 1835 r. i t. 
z. Darlehnskassenscheino z 1848 r., aby takowe dla wymiany 
przesiali do kontroli papierowych pieniędzy państwowych, albo 
do jednej z głównych kas rejencyjnych. Mimo to jednak wiel­
ka część tych papierów dotąd jeszcze przesłaną nie została. 
Tak samo zuadujej się u władz tyoh wielka liczba papierów 
tych walorowych, przesłanych przez pośiedzicieli do wymiany, 
bo odpowiednia po wymianie dla nich przeznaczona suma do­
tąd zażądaną nie została. Pomiędzy tern znajdują się nawet 
znaczne sumy, po kilka set talarów, z c/ego widać, jak mało 
wartości wielu ludzi przywiązuje do pieniędzy.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek duia 20 stycznia Fa­
biana i Sebestyana męcz.; w kalendarzu słowiańskim Sobe- 
styana.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 1, zachód o godzinie 
4 minut 23.

Duia 20 stycznia 1319 koronacya Władysława Łokietka. — 
1507- uroczysty wjazd Zygmunta I do Krakowa. — 1831 oby­
watele Litwy i Rusi podają adres do sejmu. — 1831 Radziwiłł 
naczelnym wodzem.

PRZYBYLI DO POZNANIA,
duia 19 stycznia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Paliszewski 
z żoną z Galicyi, Jarochowski z żoną z Pierwoszewa, Chła­
powski z żoną z Kopaszewa, Radoński z żoną z Kociałkowej 
górki, Wagrowiecki z Chlądowa, Trąmpczyński z żoną z 
Kwilcza, Łukomski z Berlina, Taczanowski z rodź, z Choryi, 
hr. Dobrzyński z Łowencic, Lisiecki zŚremu, Behrend z Ber­
ling Szółdrski z Popowa, Płaza Radlić z Lewic, ks. prób. 
Michnikowski z Bieganowa.

GOSPODARSTWO, HANSEL i PRZEMYSŁ.

©ie-fftóo gM&fciaiwtasSł», 19 stycznia.
Żyto: cena regulacyjna 63£, na styczeń 63}, styczeń-luty

63}, luty-marzec 631, mar.-kwiecień 63}, na wiosnę 63}, kwie­
cień-maj 63}.

Wyp. — ctr.
Oko w i t a: cena regulacyjna 20}}, na styczeń 20}}-}}, luty

20|, marzec 20}, kwiecień 21-A, maj 21|, czerwiec —, kwie­
cień-maj 21}.

Wypowiedziano 15,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

'nia 19 stycznia 1874 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. sgr. fn
Średnia, 

tal. sgr. fn.
Najniższa, 
tal. sgr. fn.

Fszon. y pięknej, szefel po 42 kil. 3 16 6 3 15 6 3 15 —
średniej - 3 10 — 3 9 — 3 8 __
cośledn. 3 5 — 3 2 6 3 — —

Żyta ■ iężkiego 40 - 2 22 3 2 21 6 2 20 6
■ średniego 2 18 9 2 17 6 2 17 —

pośledn. 2 16 — 2 15 9 2 15 —
J czmienia wielk. 37 • 2 10 2 7 6 2 5

• drobn. 2 9 — 2 6 3 2 3 9
Owsa 25 • 1 15 — 1 12 6 1 10 —
Grochu do gotowań,- 45 • — — — — - — — — —
Grochu na paszę • — — — — — — — — —
Rzepin zimowego 40 • —. — — — — — — — —
R-Łepiku mtuuwego • - -- — — — — — —
Rzepiku latowego — — — — — — — — —
Tatarki 35 - — — — — — — — — —
Kartofli 50 - — — — — _ — — —
Wyki 45 • — — — — __ — —
Łubinu żółt. 45 • — — — — — — — — —

- . niebieak. — — — — — — — — —
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. — -- — — — — — —
Koniczyny białej — — — —' — - — — —

- I

Pszen. stalćj 
na styczeń 
na kwiecień-maj

Żyto stale 
w miejscu . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzep, stalój 
w miejscu . . 
na Btyczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Oków, stalój 
w miejscu 
na styczeń 
na kwiecień-maj

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kuru
końcowy

1 Owies: stalćj
87} J na styczeń —
87| Olój skalny:

w miejscu 9ł
63 Maroh. pozn. E.B. 101
fi9L Pruskie oblig. p. —

Nowe pozn. list. z. —oog
63 Pozn. rent, listy —

Kolój żel. państ. 196}
Lombardy . . 95}

20} Aust. losy z 1860 —
20} Włoska renta . 58}
20} Amerykany . 97
— Austr. akc. kred. 140}

Pożyczka turecka 41}— — 7'[, °|0 Rumuny
21 8 Pol. listy likwid. —
21 14 Rosyj. banknoty —

z 21 28 Austr. renta sreb. —
1 1 Usp. bez pokupn

* Berlin, 17 stycznia. Pszenna nr. 0. 12-11} , OD ADMINISTRACJI
t 1. No. 0. i 1. 11-10} tal., rżana nr. 0 10}-9} tal., nr. 0 i l i r « «
9} 8} talar. Dzleuuiksi Poznaiiskiego.

(G!ie.Mł& BserlinaslŁ», 17 stycznia. 1
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 79-92 tał. wedle ga- ' łanu J. . . . Z port Bydgoszczy, Zgoda: 

tunku żądano; żóita — z kolei płacono; na styczeń 87, Targiem krakowskim — za pół ceny.

kwiecieö-maj 87}-88, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 87} talarów 
płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 59-70 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie ’59-61 talar, ze statkuj i dworca, krajowe 
67-69 talarów z dworca plac.; na styczeń 61}, styczeń-luty 
61}-}, kwiecień-maj 62}-63, maj-czerwiec 62}-}, czerwiec-lipiec 
— tal. płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 52-73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 49-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 5S-59, galicyjski 50-56, pomorski 56-59, 
wschodnio i zachodnio-pruski 53-58 tal. z dworca płac.; na sty­
czeń i styczeń-luty —, kwiecień-maj 55} pł.

Gro oh per 1000 kile do gotowania 59—66 tal., na pa­
szę 53—58 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tał.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19}}, na sty­

czeń 18}, styczeń-luty 19}-^-, luty-marzec —, kwiecień-maj 20£ 
tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24 tal.
016 j skalny per 100 kilo w mięjsou 9| tal.
Okowita per 100 kilo k 100%=l<ł,000°/() w miejscu 

bez beczki 21 tal. 5-3 sbr. płacono na styczeń, styczeń-luty 
i luty-marzec 21 tal. 8-6 sbr. — tal. —sbr., kwiecień-maj 21 ta­
larów 13-15-13 sbr. — tal. — sbr. maj-czerwiec 21 tal. 16-19-17 
sgr. płac.

CiteTda HN»ciaw«k6, 17 stycznia. 
Koniczyna czerwona: — spokojnie; — po­

ślednia 10|-U£, średnia 12-13, piękna 13£-14j, wysoko piękna 
14|-15^.

Koniczyna biała: bez zmam; poślednia 12-14, średnia 
15-17, piękna 18-19|, wysoko piękna 20-22 tal.

Żyto: per 1000 kilo bez zmiany; na styczeń i styczeń- 
luty 61, luty-marzec —, marz.- kwieć. 62| pł.. i ż. maj-czer. 62J, 
tal. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 67 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 63|, styczeń-luty —, kwiecień- 

maj 534 plac, maj-czerw. 54 tal. pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Rzep: per 1000 kilogr. 84 tal. żąd.
Olśj rzepiowy per 100 kilo spokojnie; w miejscu 

19| tal. ż.; styczeń i styczeń-luty 19, luty-marzec 19 ż., kwie­
cień-maj 19} żąd. 19} tal. p.

Okowita za 100 litrów po 100°/0 stalój; — w miej­
scu 20| tal. żądano 20} talarów płacono.; na styczeń 
i styczeń-luty 20}} pl. 21 ż., kwiecień-maj 21| pł. maj-czerw.

i 21| czerwiec-lipiec —, lipiec-sierpień 22} tal. żąd.

telegra iSejsne,

SaSCÄECKV, 19 stycznia 1874.
.Stan powietrza:

Pszenica: stale 
na styczeń — 
na wiosnę 87

Żiyto: stało 
na styczeń 62} 
na wiosnę 62 
na maj-czerwiec 61}

BEBSŁIS, 19 stycznia 
Stan powietrza:

016j rzep.: trz. się 
na styczeń 18} 
na wiosnę 19} 
na jesień 20}}

O ko wita: stale 
w miejscu 20| 
na styczeń-luty 
na wiosnę 21}

na maj-czerwiec 21}} 
1874.
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W sobotę dnia 17 bm. 
rozstał się z tym światem 
Ś. p. (495)

PawełKraasowicZi
w Środzie, o czem do­
noszą krewnym i znajomym

syn, córki i wnuki.

Za duszę śp.
siyasy aFi|alk©ws-
kich (476)

Speichcrtowej
odprawi się w kościele śgo 
Wojciecha msza św. w środę 
21 bm. o godzinie 9 z rana.

Sprzedaż konieczna
. uobra rycerskie K«s:£bsotc« w wsi 

. '’¿nowie położone, w księdze gruntowej 
®r rycerskich powiatu obornickiego Tom 

. stronnicy 310 i następ, zapisane, do 
tftnisława Baranowskiego na- 
!fce, których tytuł własności na imię tegoż 

, 11 zapisany i które z objętością 1110 liekt. 
, 1 arów 70 lasek kwadrat, opłacie podatku 
: bitowego ulegają, podług ustalonego czy- 

■go przychodu na podatek z gruntu 4069,09
I' i na podatek budynkowy z wartości u 
&u na 475 tal. , sprzedane być mają

,, 8iią subhastacyi koniecznej w środę 
. hla as marca roku j»rzyszVe- 

przed poł. o godzinie lOtej w lokalu są-
Powiatowego w Rogoźnie, 

pypis rejestru podatkowego, wykaz hipo- 
*>zny j wszystkie inne wiadomości tyczące 
' tejże nieruchomości jako też szczególne 
[fttnki sprzedaży przez iuteresentów już 
'pione lub jeszcze stawić się mające, przej­
ąć być mogą w HI biurze podpisanego

król, sądu pow. w Rogoźnie podczas zwy­
czajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub 
nie zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest a- 
toli podług prawa potrzebne zaintabulowanie 
w księdze hipotecznej, wzywa się niniejszeną 
aby swe pretensye najpóźniej w powyższym 
terminie licytacyjnym zapowiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym ua dzień Sfl marea r®Siń 
gsn’Kysr,ieg® przed poł. o godz. 11 w lo­
kalu urzędowym podpisanego sądu.

Rógcźno, 1 listopada 1873. (117)

firól. sąd powiatowy.
Sędzia subhastac.yjny.

WEZWANIE
wierzycieli konkursowych, jeżeli na 
stępnie drugi termin zameldowania 

ustanowionym z o staj e.
(§ 36?. ©pd- konk.)

W konkursie do majątku kupca Józefa 
Siłeszczyńskśeg® pod firmą J. Kle­
szcz yński w Poznaniu został do zamel­
dowania pretensyi wierzycieli konkursowych 
jeszcze drugi termin aż do 3 lutego rb. 
włącznie ustanowionym. (466)

Wierzycieli, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali.

Termin do rozpoznawania wszystkich w cza­
sie od 24 grudnia r. p. do upływu drugiego 
terminu zameldowanych pretensyi został na 
dzień fl© lutego r. przed połu­
dniem o godz. 10 przed komisarzem konkur- 
sn w biurze konkursowćm wyznaczony, a do 
stawienia się w tymże terminie wzywają się 
wszyscy ci wierzyciele, którzy pretensye swe 
w jednym z terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po­
dania i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje 
w naszym okręgu urzędowym, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego łub zamiejscowego do prak­
tyki u nas upoważnionego ustanowić i do akt 
donieść. Tym, którzy znajomości tu nie ma­
ją, pódajamy jako obrońców prawa: rzecz­
ników Doockhorn jako też radzcę sprawied, 
Le Viseur w miejscu.

Poznań, dnia 10 stycznia 1874.

WEZWANIE
wierzycieli konkursowych, jeżeli nastę­
pnie drugi termin zameldowania usta­

nowionym zostaje.
(§ BOT ©rd. bonb.)

W konkursie do majątku kupca JFpan- 
ciszfea Bogusławskiego w Pozna 
niu został do zameldowania pretensyi wie­
rzycieli konkursowych jeszcze drugi termin 
aż do SI styczsiSa i’k. włącznie usta 
nowionym.J

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie iub do protokułu 
zameldowali. (392)

Termin do rozpoznawauia wszystkich w;do rozpoznawauia w’szysiKicn Wisj-r rw Cl g » ,
czasie od dnia 16 grudnia 1873 r. do upływu ôO^VIiîïôWV
drugiego terminu zameldowanych-' pretensyi 
został na dzień tfi lutego 1894 r. przed 
poł. o godzinie 9 przed komisarzem konkur­
su w biurze konkursowćm wyznaczony, a do 
stawienia się w tymże terminie wzywają się 
wszyscy ci wierzyciele, którzy pretensye swe 
w jednym z terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis poda­
nia i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który’ nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra­
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: rze­
czników Alehring i Szuman, jako też radzcę 
sprawiedl. Giersch, w miejscu.

Poznań, dnia 3 stycznia 1874 r.

Królewski Sąd powiatowy;
Wydział I-szy.

iwicszczeme.
W konkursie do majątku kupca Ł. 

Bogusławskiego «w Basku zgłosili 
się jeszcze z pretensyami, nie roszcząc 
pierwszeństwa: (464)

a, handel SiOgi i Bielińskiego w 
Poznaniu 16 tal. 15 srb. za ubiór.

b, kupiec Alfons BeStesobn w Po­
znaniu 876 tal. 27 sbr. 9 fen. za to­
wary resp: z weksli.

c, handel filartwijęu Kantorowi- 
eza w Poznaniu za towary 49 tal. 2 
sbr. 10 fen.

Termin do zbadania tych pretensyi jest 
na SS Mijezstiw 1894. przed połud.

godzinie 11 tej w sądzie tutejszym, w 
pokoju terminowym pod Nr. 8 przed pod­
pisanym komisarzem wyznaczony, o czem 
wierzycieli, którzy się z pretensyami zgło­
sili , zawiadomiamy.

Grodzisk, dnia 14 stycznia 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Wydział I.

Komisarz konkursu.

Wydział I.

I®osie<Izeole
reprezentantów miasta Poznania w 
dniu 21 stycznia 1874 po połu­

dniu o godzinie 4.

Przedmioty obrad:
1. Wybór prezyduiącego reprezentantów mia­

sta i zastępcy tegoż na 1874 r.
2. Wybór członków do komisyi fachowej na 

1874. r.
3. Wyrównanie rachunków teatralnych za 

1870 r.
4. Przysposobienie przedwstępne do wyboru 

niepłatnego członka magistratu w miejsce 
budowniczego p. Hebanowskiego.

5. Także w miejsce kapitalisty p. Schmidt.
6. Wydzierżawienie jatek chlebowych na 

1874. r.
7. Zezwolenie na koszta do rozprzestrzenie­

nia głównych rur źródlanych od kościoła 
garnizonowego aż do Starego Rynku.

8. Zezwolenie na przewyżkę kosztów za re- 
paracyą mostu Chwaliszewskiego.

9. Dotyczące pielęgnacyi ubogich chorych
wyznania żydowskiego. (471)

podp. l*Slet.

OS>wies®c®eoie.
W konkursie do majątku kupca Ł.' 

Bogusławskiego z Buku zgłosił się 
jeszcze Tomasz Ściślewski z Buku 
z resztą pretensyi za komorne w ilości 
37 tal 15 srb. bez roszczenia prawa pier­
wszeństwa. (470)

Termin do zbadania tych pretensyi jest 
ba 93 stycznia 1894. przedpołudniem 
o godz. litej, w sądzie tutejszym, w po­
koju terminowym, pod Nr. 8. przed pod­
pisanym komisarzem wyznaczony, o czem 
wierzycieli, którzy się z pretensyami zgło 
sili, zawiadamiamy.

Grodzisk dnia 16 stycz. 1874.
Król. Sąd powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursu.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Cer adzu kościelnym 

pod Nr. 19 położona, do Jana i S4.a- 
iarzyny z Glapów małżonków Bio- 
nlckteli należąca, która z objętością 
5 hektarów 7 arów 30 lasek kra dra to wy ch

opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 18 tal. 29 sbr. 4* 6 fen. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
3 tal. 22 sbr. 6 fen. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhastacyi koniecznej w

czwartek dnia 16 kwiet. rb.
przed południem o godzinie lOtćj.

w lokalu Królewskiego sądu powiatowego 
w Poznaniu w izbie Nr. 13. (468)

Poznań, dnia 2go stycznia 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.Keyl.

Obwieszczenie.
Subhhstacya konieczna nieruchomości w 

Skórzewte pod Nr. 7 położonej, dnia 24 
października 1873 rozpoczęta, zniesioną zo 
stała. (469) •

Poznań, dnia 15 stycznia 1874.

Królewski sąd powiat.
Sędzia subhastacyjny.

|H.eyl.| ].H

Wkrótce wyjdzie: . (142)
Książeczka o Kościuszce
dla dzieci polskich. Cena z opr. 3 sgr. Dla 
zapisujących wprzód 50 egz. ¡oprawnych za 
3 tal. 15 sgr. 100 egz. za 6 tal. 900 egz. 
opr. za tO tal. czyli po 1} sgr. opra­
wna książeczka. Przysługuje zapisującym je­
szcze i ta dogodność, że mogą sobie wybrać 
z zapisanej ilości trzecią część innych podo­
bnych książeczek, np. Źywotu Piusa IX., Wy­
boru Nabożeństwa, Książeczki o zwierzętach 
Skarbu ukrytego (112 str.) i Piosnek Narodo­
wych. Jeżeli nie więcej to co do taniości 
walczą te dziełka o lepszą nie tylko z pol- 
skiemi ale i z zagranicznemi wydawnictwami.

Józef Chociszewski
Poznań.

Poszukuje się zaraz gll- 
wernailtki do kształce­
nia trojga dzieci w muzyce, 
francuzkim i niemieckim ję­
zyku. Listy franco poste re- 
stant. "Wągrowiec Ł. 
1OO. (413)

Na korzyść Towarzy­
stwa Pań Miłosierdzia

miewać będzie odczyty

Jl. Regens Likowski
w sali Itr. Działyńslticli.

Przedmiotem odczytów będzie

Historya kościoła 
ruskiego.

Pierwszy odczyt w" piątek 
23 stycznia o godz. Ó.

Opłata od osoby przy wejściu 2 złp. lub 
podług możności. Bilet ważny na wszystkie 
odczyty nabyć można w księgarni pana Żu- 
pańskiego za 8 złp. (433)

Pożądany jest zaraz na­
liczycie! domowy,
posiadający muzykę, język fran- 
cuzki i niemiecki pod adresem 
TWE« O. poste rest. mie­
ścisko. (435)

gtgr* Świeżego łososia srebrnego, sędacza 
morskiego, węgorze, morskie szczupaki, ło­
sosia wędzonego, węgorza wędzonego, sztok­
fisz, węgorza maryn., minogi, sardyny rozsyła 
jak najtaniej Paweł Werner Gdańsk.

(295)

Tenże sam, —- zacny 
Kubasiu, — u któ­
rego szlachetne płyny 
— zawsze.

Świeżego dorsza 
morskiego

odbierają dzisiaj (483)

W.F.MeyeriSp.
Wiihelniowski plac 2.(487)
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W czwartek <In. X
99 stycznia o godzi- X 
nie 10 przed południem od­
będzie się walne ze-

m branie członków ka- ¿n 
X sy oszczędności i X 
X pożyczki Kółka wło- \\ 
w ściańsko-rólniczego pod o-

pieką św. Stanisława w Kór­
niku — Zapisanej Spółki 
w miejscu zwykłych posie­
dzeń. (477)

Porządek dzienny:
1. Zagajenie posiedzenia 

przez Przewodniczącego 
Rady nadzorczej.

2. Sprawozdanie ze stanu 
kasy za rok 1873 i po­
kwitowanie Zarządu. ń)

3. Podział zysku.
4. Wybórnowychczłonków 

Zarządu i Rady nad­
zorczej w miejsce wę- 
stępujących.

5. Wnioski członków. ¿w
0 liczny udział uprasza. X

§ Zarząd. O

Herbatę czarna w najlepszych 
gatunkach funt począwszy od 1 tal.

prószą funt po 4 i 5 złp.
Arak de Mandarin butelkę 1 

tal. poleca (120)

•1. IV. ¡Piotrowski.

Kucharz.
Wielmożnych Panów Dziedziców i XX. 

Proboszczów oraz Szanowną Publiczność tu­
tejszej okolicy pozwalam sobie uniżenie za­
wiadomić, że osiedliłem się w Suclijm- 
lasku p. Iiuklinowem, na pół drogi po 
między miastami Krotoszynem a Kobylinem 

•aktykujący (473)
się restauracya, wyszynk trunków prowadzi, kucharz
jest od 1 kwietnia do wynajęcia; bliższa wia- j wykonywać będę każdego czasu na żądanie 
domość u właściciela, drugie piętro. (227) stosownie do życzenia

Lokal przy Rynku Nr. 27. 28, w którym jabo wolno praktykujący 
'adzi,

Poszukują „umieszczenia zaraz pomo- obiady, śniadania i liolacye 
cnley handlowi dla handlu korzeni, podług najlepszej sztuki kucharskiej i to po 
łakoci, destylacyi i szynków, przez komis. Zl domem.
_____ Seherek, Szeroka ul. Nr. 1. | Polecając się łaskawym względom, up a-

Poszukuie się od 1 lutego dwóch szam w czasie potrzeby o łaskawe wczesne 
pomocników do składu korzeni zamówiema. uniżony

Walenty Kluczyński.

Panom właścicielom 
dóbr rycerskich, wła­
ścicielom dóbrl i dzie­
rżawcom dóbr W. Ks. 
Poznańskiego donoszę uni­
żenie, że każdego czasu i każdą
ilość zupełnie świe­
żego masła po tutej­
szych cenach kupuję. (474)

Kram <»>
do wynajęcia przy Zamkowej ul. 
Nr. 4-. Bliż. szczeg. u S. I4nopC.

z winiarnią—język niemiecki i znajo­
mość buclihalteryi konieczne.

Toruń.
A. Mazurkiewicz. 

Uczeń i wolontarywsz
mogą być zaraz umieszczonymi w mojem 
biurze przy Młyńskiej ulicy Nr. 26. (451(

ilanr. Chaskel,
suhdyrektor „Westy“

Banku Wzajemnych Zabezpieczeń na Życie.

Ryszard Fischer.
Fryderykowska ul. 31 naprzeciw 

zegaru pocztowego.

Ludwika Geblen’a rege­
nerator włosów przywraca siwym i 
białym włosom pierwotny ich ko­
lor, nie farbując; świadectwa do 
przejrzenia — Cena 1 tal. 15 sgr.

Ludwik Gehlen, 
fryzyer i konserwator włosów. 

Poznań. (238)

Żelastwa
każdego rodzaju jako też
SZC5S© kupuje po najwyższych ce­
nach dziennych (482)

ilohert Wolff,

Wrocław, Rynek 1:

Na sali Hotelu Saskiego.
W poniedziałek dn. 19 i we 

wtorek dn. 20 mb.
wielkie

przedstawienie
geologiczne

wraz
z wykładem o formacyi ziemi 

połączone
z ukazywaniem się du­

chów i straszydeł
przez profesora

C. BRÜSKE.
Dalej przedstawienie sławnej w całym świecie 

fontanny cudownej 
(Kalospinthe chromocrene) czyli grota kry­

ształowa Najad.
Otwarcie kasy o god. 6£, początek o g. 7|.

Cena przy kasie: numerowane miejsca na 
krzesłach 10 sgr., II rząd 6 sgr. Uczniowie 
płacą 4 sgr. Bilety dzienne na krzesła 7£ 
sgr., II rząd 5 sgr. są do nabycia do 6 go­
dziny w handlu cygaj p. Sclileb, Wilhel- 
mowski plac Nr. 1 i u restauratora p.
Ricliter, Wrocławska ul. 38 i p. Hoff­
mann, Szkólna ul. 11. (-463)

Z poważaniem
C. Brüske.

Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach 

poleca [104]

fabryka bielizny
A. z Pawłowskich
Kaufinaiin.

Proszę nie pominąć!
Szauownćj Publiczności donoszę u- 

niżenie, że zapowiedziane na wto­
rek d. 20 mb. wielkie geo­
logiczne przedstawienie w 
Hotelu de Saxe z powodu 
nauki tańca odbędzie się do­
piero w czwar­
tek dnia 22 ' stycznia, na które 
zaprasza uniżenie (489)

C. Brftske,
¡profesor fizyki..

Aukcja.
W środę dnia SI inh. rano od 

9| godziny sprzedawać będę za natychmia­
stową zapłatą w gotówce w lokalu aukcyj­
nym przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 roz­
maite meble, zwierciadła, dywa­
ny, rzeczy ze złota, parę ire- 
brnyeh świeczników* zegarki 
i cygara. (49Ó)

flint z, komisarz aukcyjny.

Dnia SS i S3 stycznia rozpo­
czyna się w Brunświku na nowo 
wielka gwarantowana lote 
rya pieniężna, (której juz 
nie jeden zawdzięcza swe 
szczęście) a która w ogóle (w 6 od­
działach) obejmuje wygrane główne ewent.

150,000 talarów,
100,000, 50,000, 95,000, 
«0,000, 15,000, ts 000,2po 
10.000 , 6 po 8000 , eooo, 
5000, 22 po 4000, 2 po 3000, 
34 po «OOO, 42 po 1500 i

206 po 1000 talar, itd.
Do powyższego I oddziału rozsyłamy 

'¡, losy oryginalne po 4 tal., 
<|, losów oryginalnych po « 
tal., ’|, losów oryginalnych
po 1 tal. za przesłaniem go­
tówki do wszystkich o- 
kolłe akuratnie jako też po u- 
skutecznionem ciągnieniu bez we­
zwania wygrane i wykazy wygranych.

Niechaj nikt przy korzystnej tej spo­
sobności nie omieszka podać szczęściu 
ręki, ile że wstawka jest tylko n.nTą 
a skutek za to łatwo być może wiel­
kim. Uprasza się o jak najrychlej­
sze zlecenia, gdyż zapas łatwo rozebra­
nym być może. (158)

Mindus&Marienthal
bankierowie w Hamburgu.
Oo zakupu 1 sprzedaży

wszystkich pożyczek rządowych poleca­
my się usilnie.

PoznaAsko-kluczborska kolej żelazna.
Z powołaniem się na § 7 Statutów Towarzystwa wzywają się niniej- 

szćm posiedziciele arkuszy kwitowychTm podpisane akcye zakładowe Towa­
rzystwa kolei żelaznćj poznaósko-kluczborskiej Nr. 4, 14, 15, 19, 27, 29, 
33, 45, 47, 48, 59, 63, 7.8, 86, 93,"07, 98, 100, 102, 103, 104, 105, 114, 
120, 129, 132, 136, 137, 141, 143, 144, 147, 151, 152, 158, 159, 165, 166,
167, 173, 174. 176, 181, 187, 192, 197, 198, 205, 208, 210, 211, 212, 224,
225, 226, 229, 236, 237, 238, 239, 257, 271, 272, 273, 274, aby rozpisane
dnia 10 września rz. 20g na podpisane kwoty z potrąceniem pięcioprocen­
towej prowizyi od wpłaconych już 103 do ostatniego dnia października rz. 
wraz pięcioprocentową prowizyą za przewłokę od 1 listopada 1873 do dnia 
wpłaty (460)
w Berlinie i Wrocławiu u domu bankowego .Jaltób Landau 
w Poznaniu u prowincyonalnego banku akcyjnego 

zapłacili
najpóźniej <1© 1 marca

przy okazaniu lub przesłaniu arkuszy kwitowych, w przeciwnym bowiem ra­
zie postąpi się przeciw nim stósownie do postanowienia zacyt. § 7.

Wrocław, 15 stycznia 1874.

RADA NADZORCZA.
IIP. Ifloiliglttaiin.
OKŁOSZWIE.

Agenturę naszą generalną na obwód regencyjny gdański 
i następujące powiaty wschodniej Pomeranii: Lawenburslii, Stupski, 
Stawski, Hlastkowski (Rummelshurskl) i Bytowskl powierzyliśmy

Panu Maksymilianowi Baranowskiemu
w Gdańsku.

Poznań, dnia 13 stycznia 1874.

„WESTA”,
Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie.

Dyrektor generalny
l>r. Mejewski.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, oświadczam, że gotów jestem każdego czasu 
udzielić wszelkich objaśnień dotyczących „Westy“, B anku wzajemnych zabezpieczeń 
na życie, i jej urządzeń. Zarazem polecam się do pośredniczenia w układach o zabezpie­
czenia na życie wszelkiego rodzaju, które Westa nastręcza pod najkorzystniejszemi wa­
runkami na ulepszonych podstawach, łącząc z zabezpieczeniem kapitału zarazem doży­
wocie czyli rentę dla podeszłych. (420)

Zgłoszenia o agentury przyjmuję każdego czasu.
M. Baranowski w Gdańsku, Hnndegasse Nr. 29.

Agent Generalny „W e s ty“ Banku wzajemnych zabezpieczeń na życie w Poznaniu.

łiaskmwycli mych odbiorców u- 
praszam uprzejmie, aby ze swych ra­
chunków za wybrane towary z handlu ko­
rzeni i łakoci do 1 stycz. rb. do mnie należących, 

5 do 10 tysięcy tal. najdaićj do 13 lut. rh. uiścić się raczyli. (438)
T. Łuziiiskiposzukuje się na 1 do 3 lat po 

życzki zapewnionćj na dóbr, rycersk.! 
po 45,000 tal. łandszafty. Taksa landsz. 
90,000 tal. Adres M. S* Dobrzy­
ca post. rest. (397) Grand Hôtel de France.

10 AŁMĘ,'
Aukcya pozostałości.
We wtorek dnia SO «tycz. rb.

rano od 9 godziny sprzedawać będę pu­
blicznie najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatą w gotówce na W. Gar ba­
rach Nr. 5. rozm. meble, pościel, 
suknie, sprzęty domowe i ku­
chenne. (491)

Ryclilewski,
król, komisarz aukcyjny.

Likwor nowego wynalazku p. St. Ziołeckiego z 
skich, nader smaczny i zdrowy, poleca

ziół zatatrzań-
(492)

W i« i ‘¡4 litr, hntelkacli,

H. S. Jaffé Następca,
Poznań, Wielkie Garbary 20.

••••••••••••«•«•••••••••I

; Do konserwowania 
zębów,

J zachowania zdrowych dziąseł, usunię- 
i cia nieprzyjemnego smaku i zapachu 
1 ust, jako też do ich odświeżania i o- 
J chłodzenia nie nadaje się nic lepiej jak 
; Anaterynowa woda do ust 
! dr. J. G. Popp, c. k. dentysty w Wiedniu. ® 
1 Składy w większej części aptek Nie- 
, mieć, w Poznaniu u p. S. Aie-
i sandcr (H. Kirsten) Św. Marcin 11
ii u p. A. Diichowskiego, Pod-
’ górna ul. 14. (228)
j Skład główny w Berlinie u pp. I.
) P. Schwarziose synów, Mark-

J grafustr. 30.

Owczarnia zarodo-| 
wa merynosów

dających czesankę

SAATffiŁ.
Aukcya na 95 dwułe-1

tnich tryków 
dnia 35 stycKsaia w ¡po.
ludnie. Programy od 15 stycznia, 
Stacya kolejowa: Stralsund.

L'EAU D’HÉBÉ 

produ (sans précédent 
pour

lo recoloration
DES CHKTBCX 

en toutes

OXALIDE
Teinture spéciale 

pour
LA BARBE 

seul flacon, 
une seule 
application 

sans la­
nge.

W Poznaniu dostać mo­
żna w aptece p. Dr. lian- 
kiewieza. (5)

HEMOROIDY
ŁECZA SIK SZYBKO ■ 

RlDYRlIA IE.
Bez niebezpieczeństwa wpę­

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.

W Poznaniu w aptece p. Dra Min­
kiewicza; we Lwowie w aptece p. 
Mikolasch; w Brodach w aptece p. 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trau- 
c z y ń s k i e g o. — (9)

Pewna rada 
i pewna po­
moc dla osła­
bionych mę­
żów każdego 

wieku.

Nędznym, 
I zrozpaczo­

nym po­
święcony;

BMłodzieficy bf z 
4 pociechy, zroz­

paczeni mężo­
wie niechaj 

wezmą do ser­
ca dewizę: 

„Ratuj się 1“

Der Jugendspiegel
Za 17 sgr. I 

Sławne to ory-H"'raz z port.«
ginalne dzieło 

mistrzowskie 
polega n • naj­
nowszych ba­
daniach nau­

kowych.
(6363)

>d nakładcy!
iW.Bern-f

hardi,
Berlin,
SW„ Si- 

gmeonstrasse 
2.

Wszystkie po­
dobne pisma 
polegają na 

przestarzałych 
zasadach i są 
dla tego bz

wartości.

Ogrodnictwo artystyczne i handlo­
we, handel nasion

A. KRAUSE
Poznań, Rybaki Nr. 7 

poleca dobre i do kiełkowania zdatne nasiona 
kwiatów i warzyw; na żądanie robią się :ak- 
że każdego czasu gustowne bukiety i wień- 
ce z świeżych kwiatów. Zamówienia zamiej­
scowe wykonują się punktualnie a za opa­
kowanie obliczają się wykłady w gotówce.

Tegoroczny cennik wyjdzie za dni kilka.
(400)

Lejarnia i Fabryka machin

Urbanowski, Romocki&C.
mając za sobą rok usilnój pracy, poleca się do wykonywania

kotłów i maszyn parowych, urządzeń gorzelni, młynów, tartaków wodnych 
i pasowych,

jako swój właściwej specyalności.
Poleca również wypróbowanej dobroci tak SZeroko-

młócące jak i parokonne

maneźe i młockarnie
własnego wyrobu.

Z powodu powiększenia gospo­
darstwa mlecznego ma tutejsza ■ 
oryginalna owczarnia 
Megrettów (DeutschesHeerd- 
buch część I strona 34) zupełnie 
być rozwiązaną. — Owczarnia skła­
da się z @99 starych c«y- 
taczek i jadaczek ma- 
ciorck, 950 jagBiiąt i 
60 tryków. Maciorki wy­
stawione będą na aukcyą w par- 
tyach po 10 sztuk, tryki jagnięta 
po 5 sztuk, inne tryki pojedynczo. I 
— Jako dzień aukcyi naznaczony 
został 99 kwietnia a owce 
każdego czasu przed aukcyą obej­
rzane być mogą. (36i) JJl

Furmanki dostarczają się na po­
przednie zgłoszenie do dworca po­
znańskiego.

Otton Treskow-Owiisska.

Szanownym intere­
sentom donoszę, że 

miejsce nadleśniczego 
w dobrach Smoguleckich

jest już zajęte. 
Stasiński.

W dobrach królewsko-ni 
derlandzkich ^tęszewo 
znajdzie jeden jeszcze

elew
natychmiast lub od 1 kwie­
tnia umieszczenie. (486)

Cassius.
Urzędników gospodarczych i

liaaisknechtów z dobremi zaświadcze­
niami poleca szanow. Publiczności stręczarka

Marya Wielieïska,
Wroniecka ul. Nr. 5. |4M

X We wtorek dnia 99 X 
X Inn. o godzinie 10-tej X, 
X z rana odbędzie się w la- X
X sach kórnickich w X 
X rewirze Czmoń II. li- X
¡X cytacya na 
$ 220 sztuk sosno- w 
$ wego mocnego $ 
$ budulcu. i,

(ł8o) Zarząd leśny. ™ 
Różyński.

Poszukuje się dzierżawy 
2000 do 3000 mórg przy 
zaliczce 20000 talarów. Warunki wraz 
z nazwiskiem wsi i powiatu uprasza 
się złożyć u (4O7)j

Bernarda Rawicza,
Wielkie Garbary Nr. 21.

Wieś

Doświadczony rządze*, zaopa­
trzony w chlubne świadectwa, straciwszy 
miejsce przez ostatnie wybory u Niemca; 
poszukuje zaraz posady.

Bliższej wiadomości udzieli kupiec p. K0' 
masiński w Szubinie i Ekspedycya Dzien, 
Pozn. pod Nr. 485. (485)
5kl^biak, kawaler, z do 

bremi zaświadczeniam’; 
poszukuje miejsca od 1 marca lub kwietnia 
rb. Adres: A. O. 30. Ijockao i*1
West Pr. post, rest. (4722

Zawsze ma ma składzie
$ i 4 konne angielskie lokomobilcu mło­
ckarnie, tarki do koniczyny, mlyniu 

francuzkie itd. itd.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Doznaniu.

(311)

pomiędzy dwoma szosami, | mili oc 
dworca budującćj się kolei mająca 2100 
mórg areału inek łąk bardzo dobrych, 
z kompletnym inwentarzem żywym i 
martwym, z obszernćm i wygodnćm po­
mieszkaniem jest od św. Jana rb. pod 
korzystuemi warunkami do wydzierża­
wienia. Szczegółów dowiedzieć się mo­
żna u pana Tom. MuSielewi- 
cza, kupca w Pleszewie.

Sala Bazarowa.
W poniedz. dn. 26 stycz. 1874- 

Wieczorem o godz. 7|

koncert
dany przez

profesora pana

Józ. Joachim
i pana

Henryka Barth
fortepianisty.

PROGRAM.
1. Kreutzer’aSonataop.47 Beethoven.
2. a. Allegro . . . .Scarlatti.

b. Capriccio . . . .Kieł.
c. Chaconne . . . .Handel.

3. Chaconne na skrzypce JBach.

4. Romanca z węg. konc. Joachim.
5. a. Nocturnoop.48Cmoll Chopin- 

b. Polonezop.53Ąsdur Chopin.
6. a. Barcarolle . . . . S p o h r. .

b. Węg. tańce Brahms-JoachiM*
Aunierouane bilety p® J 

tal. I® sgr., miejsca do st»; 
nia po 85 sgr. do nabyci»1* 
nadwornej księgarni i 
dln mnzykalłów pp- (4W

Ed. Bote i G. Bock.
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